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Kio namawia przeciw dostawom — jest wrogiem Ojczyzny

Młodzieży, demaskuj w oczach chłopów 
prawdziwe oblicze sabotażystów skupu!

Na czele powiatu

W a rs z a w a , p o n ie d z ia łe k  26 p a ź d z ie rn ik a  1953 r .
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HAIIFESTACIE PRZYJAŹNI I BRATERSTWA 
Z NARODAMI KRAJU RAI

Goicie radzieccy wlród 
młodzieży Poznania

W  Wyższej Szkole Rolniczej 
w  Poznaniu odbyło- się w ser­
decznej t przyjaznej atmosferze 
spotkanie młodzieży.-studenckie! 
* zastępcą M in is tra  K u ltu ry  
ZSRR łów . Stoletowcm.

Spotkanie stało się jeszcze je ­
dną gorącą manifestacją ser­
decznych uczuć naszej mlodz.e- 
i y  studenckiej do przodującej 
w  świecie k u ltu ry  i nauki k ra ju  
budującego komunizm.

W tym  samym dniu młodzież 
szkolna z Liceum TPD w Po­
znaniu przy ul. Szamszewskie­
go gościła u siebie zastępcę Dy­
rekto ra  Naukowego Insty tu tu  
Badawczego Teatru i M uzyki w 
Leningradzie tow. O. Kiełtlysza. 
Z ogrom nym  zainteresowaniem 
słuchała młodzież drogiego goś- 
c :a. k tó ry  opowiedział o swych 
wrażeniach z pobytu w  Polsce

Na zakończenie spo tkana  
przem ów iła w  im ien iu m łodzie­
ży harcerka Bożena W ojcie­
chowska. prosząc radzieckiego 
gościa o przekazanie bra te rsk ie­
go pozdrowienia radzieckim  pio­
nierom  \

LESZEK SZYDŁOW SKI 
Poznań

Oclfgacia polska 
na III Światowy Kongres 

Zw. Zaw.
powróciła do Warszawy
TC dniu 21 but. powróciła do 

kraju delegacja związkowców 
polskich na I I I  Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych na 
czele 7 przewodniczącym CRZZ  
Wiktorem Kiosiewiczcm.

Wraz z delegacja polską przy­
był; do W arszawy, na zaprosze­
nie CRZZ, delegaci na Kongres 
— związkowcy z Brazylii, Ka­
merunu i Tunisu.

Przybyłych serdecznie w ita li 
na Dworcu w W arszawie przed­
staw iciele CRZZ. zarządów 
głównych i zarządów okręgo­
wych zw iązków zawodowych z 
pocztami sztandarowym i oraz 
deiegacjQ stołecznych zakładów 
pracy.

Spoi k a n i ft
polskis!) i hinduskie!)

Książki radzieckie uczą lepiej żyć i pracować

Dn. 23 bm. odbyło się w  siedzi­
bie Zw. Pol. A rt. P lastyków 
spotkanie plastyków polskich z 
grupą bawiących w ' Polsce plas­
ty k ó w  hinduskich.

W spotkaniu, na które ptv.y- 
b y li liczni członkowie ZPAP, 
w zię li udzia ł: dy rek to r Centr. 
Zarządu Ins ty tuc ji Sztuk Plas­
tycznych — L. M otyka oraz z-ca 
sekretarza generalnego Kom. 
W spółpracy K u lt. z Zagranicą— 
W. Chabasiń.ski.

Vr
W  dniu 24 bm. w  godzinach 

rannych pr/vbv ła  do Krakowa 
delegacja p lastyków hindus­
kich. Na czele delegacji stoi se­
kre tarz honorowy Wszechindyj- 
skiego Towarzystwa Sztuk P ięk­
nych i Sztuki Zdobniczej — 
l ik il  Rarada C hara n.

'M łodz ież polska z zaintereso­
waniem czyta książki radziec­
kich pisarzy. Bohaterowie po­
wieści radzieckich służą je j za 
wzór o fia rne j m iłości Ojczyzny, 
za wzór oddania w służbie w łas. 
nego narodu i mas pracujących 
całego świata.

W Tczewskiej Fabryce Gazo­
mierzy młodzież przygotowuje 
dyskusję nad. książką „S ta l . i

szlaka" — Popowa. Wezmą w
nie j udzia ł nie ty lko  zetempow- 
cy, lecz również młodzież nie- 
zorganizowana oraz starsi robot­
nicy.

Początkowo każdy stara ł się 
przeczytać książkę „na własną 
rękę“ . Potem jednak postano­
w iono czytać ją zbiorowo, aby 
od razu móc wyjaśniać i uzu­
pełniać interesujące zagadnie­
n ia  om awiane w  powieści.

List do przyjaciół w ZSRR
Pragnąc jeszcze bardziej zacieśnić więź przyjaźni 

*  Krajem Rad, wiele kół ZM P jak również młodzież nie- 
zorganiz.owana nawiązuje korespondencję z młodzieżą 
radziecką. Poniżej publikujemy list młodzieży Szkoły 
Ogólnokształcącej TPD w Białymstoku do radzieckich 
przyjaciół.

Drodzy koledzy!
Piszemy do Was z sąsied­

niego kraju, k ló ry  wolność 
swą zawdzięcza bohater­
skie j A rm i i  Radzieckiej ł 
naszemu Ludowemu Wojsku  
Polskiemu. Ojczyzna nasza 
wraz z innym i kra jam i de­
m okrac j i  ludowej buduje  
szczęśliwą, socjalistyczną 
przyszłość — stoi na straży 
pokoju i przy jaźn i między 
narodami.

Miasto nasze, B ia łys tok, 
dźwignęło się z ru in  i w k ra ­
cza na to ry  wielk iego bu­
downictwa. Mamy takie o- 
siągnięcia ja k  nowe kina, 
teatry, pięknie wyposażony 
K lub  TPP-R. i  Inne nowo­
czesne ośrodki kulturalne,

W szkole naszej zdobyuta- 
my gruntowna, opartą aa 
naukowym światopoglądzie  
wiedzę. Żywo  in teresują nas 
wydarzenia międzynarodo­
we, gorąco w i ta m y  każde 
osiągnięcie produkcyjne v> 
naszym kraju. Organizuje­
m y wieczorki świetlicowe, 
akademie, pogadanki tlp- 
poświęcone bardzo etęsfb 
coraz to nowym Osiągnię­
ciom Waszego kra ju .

Obecnie cały naród pol­
ski obchodzi Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W kinach zor­
ganizowany jest Festiwal 
F ilm ów Radzieckich. F i lm y  
radzieckie oglądamy z w ie l­
k im  zainteresowaniem i po­
dziwem.

Drogie Koleżanki i Ko le­
dzy!

Chcemy nawiązać z Wa­
m i łączność listowną.

Napiszcie, nam: ja k  w al­
czycie o wiedzę, ja k  p ra ­
cujecie w  szkole i  poza 
szkołą. Napiszcie te i  o 
pracy Waszej organizacji 
komsomolskiej, o formach  
w a lk i  o w y n ik i  nauczania, 
o świadomą dyscyplinę to 
szkole.

Drodzy Koledzy!
Wraz z listem, posyłamy  

Wam gorące zetempowskie 
pozdrowienia i  życzymy 
Wam  i całemu narodowi 
radzieckiemu dalszych o~ 
stąpnięć w realizowaniu gi­
gantycznych planów budo­
wania komunizmu.
Młodzież Szkoły Ogólno­

kształcącej TPD
w Białymstoku (Polska)

Łączy nas wspólna walka 
o szczęśliwa przyszłość naszych dzieci
List kobiet polskich cło kobiet radzieckich

Uczestniczki k ra jow e j narady 
aktyw u kobiecego Związku Sa­
mopomocy Chłopskie j i w ie jsk ie­
go aktyw u L ig i Kobiet, która w 
dniach 20 i 21 bm. obradowała 
w Warszawie, uchw a liły  wśród 
żyw iołowej ow acji wystanie l i ­
stu do kobiet radzieckich z oka­
zji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. W 
liście tym  czytamy m. in.:

„W raz z całym narodem pol­
skim, kobiety w ie jsk ie  wyraża­
ła serdeczne uczucia przyjaźni i 
miłości do Waszego kra ju , do 
Waszych .wspaniałych ludzi.

Te gorące uczucia w yp ływ a ją

ze świadomości, że nasz k ra j — 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
zawdzięcza Zw iązkow i Radziec­
kiemu wolność, pomoc w  odbu­
dowie oraz w budowie nowego, 

1 dostatniego, ku ltu ra lnego i ra- 
' d os nego życia — w budowie pod­

staw socjalizmu.
Drogie P rzy jac ió łk i! Łączy nas 

wspólny cel — nieustępliwa 
walka o pokój, o jasne ju tro , o 
szczęśliwą przyszłość naszych 
dzieci. Źródłem naszej sity w 
te j walce jest przyjaźń, pomoc 
i przykład Waszych narodów — 
Wasz przykład, drogie przy ja­
c ió łk i“ .

Zeiempowcy zs Stubna
korzystają z doświadczeń 

przodującego rolnictwa 
radzieckiego

Organizacja zetempowska przy 
S tadnin ie Koni w  Stubnie, pow. 
Przemyśl, wychowuje młodzież 
zorganizowaną i niezorgunizo- 
waną na gorących przyjació ł 
K ra ju  Rad — k ra ju  budującego 
-komunizm.

„V / pracy naszej — piszą zet- 
empowcy ze Stubna — ko rzy­
stamy z doświadczeń przodu ją­
cego ro ln ic tw a  radzieckiego, z 
doświadczeń kołchozów i sow- 
ohozów przv upraw ię pól i w 
hodow li. N iektóre  z tych doś- 
śwlndczeń, ja k  np. siew k rzy­
żowy. zim ny wychów  cie ląt — 
sa już stosowane w  naszym ze­
spole.

W  Miesiącu Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko - Radziec - 
k ie j, k iedy ca ły naród po l­
ski szczególnie interesuje się 
życiem naszego W ielkiego Przy­
jaciela — Zw iązku Radzieckiego 
— piszą da le j zetempowc.y ze 
Stubna — koto nasze przygotuje 
1- aktówkę oraz urządzi wieczor­
nicę, wykona gazetki ścienne, o- 
brazujące pomoc i . przyjaźń 
ZSRR dla naszego kraju, Wysta­
wę Książki j Prasy Radzieckiej. 
Kolo przygotowuje również po­
gadanki o Związku Radzieckim, 
które będą wygłaszane przez ra­
diowęzeł zakładowy 

Organizacja nasza — piczą,.na 
znkończen:e zeternpowęy ze 
Stubna — rzuciła  hasto m ło­
dzieży PG R-owsklej w Polsce: 
„Każdy członek ZM P  —- człon­
kiem TPP-R."

Pięć gm in w  pow. je len iogór­
skim  przekroczyło 90 proc pla­
nu obow iązkowych dostaw. 
Wśród przodujących gmin zna j­
du je się gmina Szklarska Porę­
ba. W iele gromad te j gm iny ta­
k ich ja k  Jeżów Sudecki, K arn ik ) 
i Pieszkowice, w ykona ły  już bez 
m ała ca łkow ic ie  dostawy.

W gromadzie Nowa K am ien i­
ca szeroką pracę po lityczno-w y­
jaśnia jącą przeprowadzili a k ty ­
w iści. któ rzy przyjechali z Je­
lenie j Góry. Praca aktyw is tów  
przyczyniła się do umocnienia 
spółdzielni p rodukcyjne j, is tn ie ­

jącej w  te j gromadzie oraz do
wykonania planu skupu zboża: 
A k tyw iśc i rozm aw ia li z chłopa­
mi nfe ty lk o  o skupie zboża, 
lecz także o całej polityce pań­
stwa ludowego wobec wsi, o 
Pianie 6-letn im  oraz o spra­
wach m iędzynarodowych.

Dzięki wzm ocnieniu wszech­
stronnej pracy po litycznej w ie­
le gromad pow. je leniogórskie­
go przyśniesz» dostawy wzorem 
gm iny Szklarska Poręba.

T. F L IS IU K
Wrocław

„M y  tego dop ilnu jem y**

Zwiększone zaopatrzenie wsi w towary przemysłowe 
w rozbijaniu wrogich plotek, przy pomocy których kulący 
kulane! usiłują hamować wykonanie planów skupu zboża.

pom a sa 
i spe-

— Nie dam  on i ziarnka zbo­
ża, bo nie mcm, a skąd " -e- 
:mę?  — tu Kazimierz Cahwrr-  
ski. ku łak  z gromady Tatyń.  
pow. Szczecin roz łoży ł '  bezrad- 

1 nie ręce.
Mała. przygarbiona postać 

j wyrażała pełną pokorę, ty lko  
| rozbiegane oczy po złodziejsku 
un ika ły  spojrzenia.

Nie przekonało nikogo z 
cslonkóu) kolegium Prezydium  
Powiatowej Rady Narodowej w 
Szczecinie wykrę tne  tłumacze­
nie. Jasne było. że gospodaru­
jący  na 18 ha dobrej ziemi k u ­
łak może sprzedać państwu  

j 11.229 leg zboża. Kolegium, orze­
kło, że uchyla jący się od tvy-  
konania dostaw Kazimierz Ca- 
łusiński zostaje skazany na 
1.20(1 zł grzywny. Nazajutrz 
Calusiński przyw iózł na punkt

rynek wędrowało mięso z niele- 
I galnego ■ uboju, pęczn nła kiesa, 

Ale chłopi z gromedy Tatyń  
! ukróc il i  kułackie machinacje  i 
I odtąd Cchis ińskiemu wszystko 
zaczęło się nie podobać. Co roku  

¡uchyla ł się od wykonania obo- 
I wiązków wobec państwa, co 
roku  na wiosnę sprzedawał 

| :boże po wygórowanych ce- 
: narh.
i Zboże z tegorocznych zbio-  
j rów schował w  nadziei sprzc- 
j dania go po spekulanckirh  ce- 
I nach. Tum razem nie udało s>ę 
Całusińskicmn oszukać przed- 

i stawicie l i władzy ludowej. W y-  
; mierzona grzywna, była d'n nie­
go przestrogą, że państwo nie 
będzie to lerowało kułackich wy­
krętów.

— Znamy dobrze Całus iń -  
| skiego. To jest człowiek, k ló ry  
oatrzy ty lko, a b y ja k n n jw ię c e jskupu 1.600 kg zboża i znów . murzy ujmo, au y jaic w iju ; tyce 

m elod ię— ' bogactw nagromadzić obojętnizaśpiewał na dawną 
zboża więcej nie mam...

...Duży murowany dom, zam­
knięte okiennice frontowych  
okien. Na podwórku otoczonym 
na kształt w a row n i budynkami 
gospodarskimi u jadają dwa psy, 
a opodal na. dużym polu Cału- 
ttińskiego osiem osób kopie ka r ­
tofle. Kułacka ,.bieda“  „nie po­
zwala“  Całusińskiemu praco­
wać na w łasnym polu. Pracują  
za niego od. św itu  do nocy w y ­
najęci robotnicy.

— Co teraz za porządki. T ru d ­
no ludzi wynająć do pracy, a 
jak  zrobi łaskę i  przyjdzie to 
zapłać 50 zł za dniówkę. P i ln u ­
je państwo tych co nic nie m a­
ją. Dawnie j było inaczej — 
wzdycha Calusiński.

Władza ludowa um oż l iw i ła  Ca­
łusińskiemu prowadzenie go­
spodarki, ale nie o uczciwym  
gospodarowaniu m arzy ł kułak. 
Z jego gospodarstwa na czarny

ja k im i środkami. Calusiński 
| może sprzedać państwu więcej 

zboża od te j ilości jaką mu wy-  
i znaczyła Gminna Rada Naro-  
\dowa. Z obowiązków musi się 
! wywiązać. M y tego dopiło uje­
my  — mólbi bezpartyjną (red-  

! n ioro lny  chłop, Serafin Karp iuk.
Serafin K a rp iu k  wyw iąza ł się 

i z dostaw, sprzedał państwu po- 
: nad plan 250 kg zboża, w  ty m  
1 200 kg pszenicy. Wieś Tatyń  
prawie całkowicie wywiązała  
się z p lanowych dostaw.

...W T a tyn iu  chłop i założyli  
spółdzielnie produkcyjną. Na­
zwali ją „Przyszłość".

I  jasna, przyszłość będzie sta­
wała się dniem dzisiejszym. Ta­
kie jest prawo historii ,  taka jest 
wola pracujących chłopów. Jest 
ona silniejsza od. oporu tych  
wszystkich, którzy chcą boga­
cić się cudzą pracą.

JERZY W O ŁKOCHO Ń

Dwulicowość
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¡llfí vvzrrrnia .TA A U  rorznhj Wielb ieijn Października

Coraz szersze stosowanie radzieckich metod pracy 
przyspiesza realizację zobowiązań

Z  ęnłpsro kraju napływają w dalszym ciągu meldunki u po­
dejmowaniu zobowiązań ku czci 36 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika. Z,a klasą robotniczą do Czynu Październikowego włą­
cza się wieś. naukowcy, dozór techniczny.

Równocześnie piyną meldunki o realizacji podjętych zobowią­
zań.

Załoga hu ty  (m. M. N ow otk i,
k tóra z a in ic jo w a li Czyn Paź­
dziern ikow y w hu tn ic tw ie , w 
pełni ęealizuje podjęte zobowią­
zania.

W ciągu k ilkunastu  dn! rea li­
zacji zobowiązań załoga zakła­
dów ma już szereg osiągnięć.

W ielkopiecownic.y w ciągu k i l­
ku dn i w yp rodukow a li ponad 
swe bieżące plany około 50 ton 
surów ki. Dzięki zastosowaniu 
metody Żandarowej u trzym ują  
rytm iczność p rodukc ji, a ilość 
w ybrakowanych wytopów
zm niejszyła się w ie lokrotn ie .

Np. brygady załadunkowe w 
walcowni pracują metodą Żan- 
darow ej i dzięki temu zwiększy­
ły wydajność pracy z 256 do 
273,4 proc. norm y.

Jedna ze zmian w a lcow n i­
czych, kierowana przez m istrza 
W iew iórę podjęła in ic ja tyw ę  
Saja i dotychczas nie dala ani 
jednego wybraku.

Załoga Zakładów  Urządzeń 
Technicznych w  Bytom iu w  ce­
lu podniesienia w yn ików  pro­
dukcyjnych postanowiła m. in. 
zastosować radzieckie metody 
pracy, jak szybkościowe skraw a­
nie i metodę Żandarowej Posta­
nowiono też szerzej upowszech­
nić in ic ja tyw ę  W iktora Saja.

Czyn Październikowy wsi —  
to przede wszystkim przyspie­
szenie 1 podniesienie jakości je­
siennych prac polowych, wzm o­
żenie obowiązkowych dostaw 
dla Państwa.

O przedterm inowym  w ykona­
niu zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia 36 rocznicy W ie lk ie j 
R ewolucji Październikowej, za­
m eldowali już 20 bm, chłopi 
gromady Glęboczek w pow 
Strzelce Krajeńskie. Na ich apel 
o przystępowanie do Czy­

nu Październikowego odpowie­
dzieli chlopj sponad 400 gromad 
Ziem i Lubuskie j.

Na 3 dni przed terminem usta­
lonym  w zobowiązaniu, wszyscy 
ro ln icy  z Glęboczka w ykona li w 
pełni swój roczny plan dostaw 
zboża, żywca i m leka oraz spła­
c ili podatek gruntow y, 3 dn! 
wcześniej dokonali zbiorów oko­
powych j zasiali resztę zbóż o- 
zimych, 5 dni przed term inem  
zakończyli głębokie o rk i zimo­
we.

Zgodnie z zobowiązaniem 
chłopi z Głęboczka założyli tak­
że koło TPP-R, które liczy obec­
nie 30 członków.

Znaczną część zobowiązań paź­
dziern ikow ych wykonali już 
członkowie spółdzielni w pow. 
Jelenia Góra na Dolnym Śląsku

M. in. spółdzielcy z Podgórzy­
na, którzy na cześć rocznicy Re­
w o luc ji Październikowej posta­
now ili zakończyć siewy ozimin 
do 24 bm., dzięki spraw nej pra­
cy członków brygad polowych, 
osiągających dziennie 150 — 
200 proc. norm y, ukończyli pra­
ce siewne 19 bm., czyli na 5 dni 
przed term inem .

Wieś Stryki w  gm inie Augu- 
stowo, pmv. Bielsk Podlaski, nie
wykonała planu dostaw. Jedną 
z przyczyn opieszałości w do­
stawach jest zla praca sołtysa 
tej gm iny ob. Bazyla Kozłow­
skiego.

Na pierwszym  zebraniu po­
święconym dostawom w  m ie­
siącu lipcu Kozłowski oznajm ił 
gromadzie, że sam wykona do­
stawy, ale ty lk o  dlatego, że jest 
radnym  GRN i boi się k ry ty k i 
w ładz gm innych. W w yn iku  ta ­

kiego oświadczenia na 80 chfo*
pów grom ady S try k i ty lk o  
dwóch: Demian Sycowski i W ło­
dzim ierz S idorski, odw iozło zbo­
że dla państwa zaraz po żn i­
wach. In n i m ó w ili: „M am y 
czas, Kozłow ski boi się gm innej 
rady, więc niech w iezie“ .

G m inna Rada Narodowa w  
Augustow ie powinna wyciągnąć 
w nioski 7. postępowania sołtysa 
Kozłowskiego, k tó ry  swoją dw u­
licowością dodaje otuchy ku ła­
kom.

K. S,

Karać sabotujących dostawy
W  gm. Zakrzewo, pow. Z ło­

tów . w o j koszalińskie, jest gro­
mada Smierdowo, która w w y ­
konywaniu swych obowiązków 
wobec państwa pozostała dale­
ko w  ty le  za innym i gromada­
m i te j gm iny. Do dnia 15.X 
wykonała ona sw ój pian dostaw 
zboża zaledwie w  29.9 proc., a 
plan dostaw z iem niaków  w  74 
procentach, podczas gdy wszyst­
kie inne gromady te j gm iny w y ­
konały pian dostaw ziem niaków 
w ponad 100 procentach. Dzieje 
się tak pomimo, iż gromada 
Smierdowo ma najlepszą ziemię 
w ca łe j gminie.

Obok takich chłopów, jak  Ga­
brie l Radziuch i Tomasz Gru­
dzień, którzy ze swych obow iąz­
ków wobec państwa wyw iązu ją 
się wzorowo, są tacy, którzy 
z łośliw ie sabotują dostawy. Do 
takich, przez których gromada 
Sm ierdowo wlecze się w  ogo­
nie, należy m. in. 15-hektarowy 
gospodarz W ładysław  Żak, k tó ­
ry mając dostawić państwu

3.772 kg zboża, dostawił załedwl#
450 kg. Ze swych obow iązków 
nte w yw iązu je  się również go­
spodarujący na IR hektarach 
Jan Bidak, k tó ry  zalega z do­
stawieniem  3.300 k ilogram ów  
zboża. N ie lep ie j w yw iązu je  się 
ze swych obow iązków Joanna 
Kajman, która zalega z dostawą 
3.040 kg zboża i Jan Borucki, 
zalegający z dostawą I.R62 kg 
zboża. Wszyscy oni zalegają 
również w  dostawach ziemnia­
ków, m leka i żywca oraz w spła­
cie podatku gruntowego.

Pomimo w ie lokro tnych upom­
nień i żądań, wysuwanych ze 
strony mato t średniorolnych 
chłopów z gromady Smierdowo, 
Borucki, /lak, K a jm an i Bklak 
w dalszym ciągu nie w yw iązu ją  
się ze swych obow iązków, a 
władze gm iny Zakrzewo patrzą 
na to przez patce, zamiast, zgod­
nie z prawom, karać sabotują­
cych plan dostaw,

M . G.

66 powIatÓAv zwolnionych od miarek i odsypów

O nagrodę Marszalka Polski

Powiaty: Olkusz w woj. kra 
kowskim . Radomsko w woj. 
łódzkim , Żagań w woj. zielono­
górskim , B ie lsko w  w o j. sta- 
linogrodzkim . Olesno w  woj. 
opolskim , G iżycko w  woj. 
olsztyńskim , Bochnia w  woj. 
k rakow sk im  i  W o lin  w  woj. 
szczecińskim, zam eldowały o 
wykonaniu w ponad 90 proc. 
rocznego planu dostaw,

Tak więc do dnia 23 bm. od 
obowiązku miarek 1 odsypów zo­

s ta li zw o ln ien i ch łop i 66 po­
w iatów .

We wszystkich chłopskich I 
państwowych gospodarstwach 
rolnych Lubelszczyzny zakończo­
no już zasiewy zbóż ozimych. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że siewy zbóż dokonane zostały 
w 70 proc. przy użyciu s lew ni- 
ków rzędowych.

W w ie lu  gminach I gromadach 
stosowano tej jesieni również 
metodę siewu krzyżowego, k tórą 
obsiano ok. 1.300 ha.

Ogłoszenie regulaminu współzawodnictwa mlędzyzrzetre-
nlou-rgn u: wieloboju oraz nagroda Monstra Obrony Narodo­
we) Marszalka Polski Konstantego Rokossowskiego dla t i r y -  
cięst;iegn zesraj u )ti naczek i junaków „Służba Polsce" wzbu­
dzi ły  duże ziiinleresowiinie.

W rctelu brygadach l hufcach
zrzeszeni w l.ndowyrh Zespołach 
udział w zawodu tli sportowych, 
wieloboju.

SP dziewczęta  { chłopcy,
Sportowych biorą ak tyw ny  
organizowanych w ramach

Masowym udziałem w  różnych  . konkurencjach wieloboju
sportowcy wiejscy czczą X rocznicę powstania Luduweg< 
Wojska Polskiego.

\ h r  coraz pełniej zaspokajać potrzeby rnln ihńw

W zrasta  produkcja  
wyrobów przemysłowych d la wsi

Z każdym dniem wzrasta Ilość wyrobów przemysłowych pro­
dukowanych na użytek wsi. Jest to wvrar troski władzy ludo­
wej o zaspokojenie zapotrzebowania chłopów na artykuły prze­
mysłowe. Jest to równocześnie wyraz dążenia klasy robotniczej 
do pogłębienia więzi między miastem a wsią.

Aby zwiększyć możliwości bu­
dowlane wsi dostarcza się co­
raz więcej materiałów budow­
lanych: cementu dostarczono 
czterokrotnie więcej niż w IV  
kwartale ub. roku, cegieł dwu-

Nowa mlocarnia
Załoga Fabryki Maszyn Żniw ­

nych w Płocku przystąpiła do 
budowy prototypu mlocaml o- 
parle) na konstrukcji doskona­
lej NWD-owskiej młocarni typu 
„Nema". Wydajność Jej w cią­
gu godziny wynosi 15 — 20

Kwieciste chustki...
Tkaniny o deseniach opartych

na motywach regionalnych ło­
wickich, kurpiowskich, sieradz­
kich. śląskich, kutawskich t ka­
szubskich — zaczęty produko­
wać zakłady Przemyślu Wełnia­
nego im. A. Struga w Lodzi.

krotnie więcej, o 9 tys. ton wię­
cej wapna, a smoły t lepiku ty­
le, że całkowicie są już zaspoko­
jone potrzeby wsi na te arty­
kuły.

kwintali ziarna; wyposażona bę­
dzie w automatyczne urządzenie 
do podawania snopów. Już w  
1954 roku zakłady przystąpią do 

seryjnej produkcji ‘ tych mlo- 
cami,

Równocześnie w najbliższym 
czasie w sklepach wiejskich u- 
każą się wielobarwne wełniane 
i półwelniane chustki na gło­
wę, jak również I wełniane 

chustki zimowe tak bardzo po­
szukiwane w tej chwili przez 
kobiety wiejskie.

20 tysięcy radioodbiorników

Junaczko FUsiakoUska — nu pozycję wyjściową Uicuga! Start! Żcby ty lko me spaść N'e mogę zawieść koleżanek, zespołu, 
k tóry  repr ćZenluję.

« Marsze jesienne, to jedna z konkurencji wieloboju. 
Maszeruje zwycięska drużyna 628 Brygado SP Moczydło

Foto F. Tracz

29 tys. radio,>dbv.rm'<ńw p o - 1 
riad plan wykona w bieżą­
cym roku krajowy pr/emysl ra­
diotę, hnic/.iiy.

Wydatnie wzrasta równocześ 
nie jakość produkowanych ra­
dioodbiorników. W toku są przy­

gotowania do rozpoczęcia 
dukojj aparatów n o w e g o  
wraz z adapterem oraz wy 
jakości radioodbioi ników n 
„Mazur". Wiele z lycn |> 
planowych tysięcy ap araty  
diowych trafi na w;eś,



Uchwala Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR,!W—1811 r , v l n n h ~ ^ - 7- n h  7 naf?nm;g
w sprawie środków zmierzających do dalszego rozwoju handlu radzieckiego " Pańslw o chce dl!ż ® 8dJ c!,lf S as a co ono chłopu daje?M O SKW A. — Rada M in is trów  

ZSRR i K om ite t C entra lny K o - ' 
m um styc2nej P a rtii Zw iązku

Poważne brak! is tn ie ją  w  roz- 
j szerzaniu handlu kołchozowego. 

M ając na względzie szybki
Radzieckiego powzięły uchwałę rozw ó j'h and lu  radzieckiego.“ Ra-

da M in is tró w  ZSRR i K om ite t 
C entra lny KPZR  postanow iły:

I. W sprawie rlalszepo 
rozwoju obrotu towarowego 

i polepszenia 
organizacji bamtlu

Zwiększyć w  roku  1954 deta­
liczny obrót tow arow y w  sieci 
hand lu państwowego i spółdziel­
czego o 72 proc. w  porów naniu

..W spraw ie środków7, zm ierza­
jących do dalszego ro jw o ju  han­
d lu  radzieckiego“ . Uchwała 
stw ierdza m. in.:

W  celu w ykonania niecier- 
piącego zw łok i zadania zdecy­
dowanego podniesienia poziomu 
zaopatrzenia ludności we wszyst­
k ie  a rty k u ły  masowego spożycia, 
ja k  również dalszego wzrostu 
dobrobytu robotn ików , kołchoź­
n ików , in te ligenc ji, wszystkich 
ludzi rad z ie ck ich— jeszcze w ięk- 
5 'ego znaczenia nabiera wszech- j  z rok iem  1950 (w cenach porów- 
stronne rozw ijan ie  obrotu to- nyw alnych) wobec 70 proc., 
warowego i uspraw nienie orga­
n izacji handlu państwowego, 
spółdzielczego i kołchozowego.

W w arunkach socjalizm u han­
del jest i przez d ług i czas pozo­
stanie podstawową form ą po- 
dr.a łu  a rtyku łó w  konsum cyj- 
nych wśród członków społeczeń­
stwa socjalistycznego, formą, za 
pośrednictwem  k tó re j zaspoka­
jane będą rcsnące osobiste po­
trzeby ludzi pracy.

i wzrost rynkow ych funduszów
Obecnie zadane polega na towarow ych w 1955 r. w porów- 

t'-rn. by zdecydowanie pchnąć ! naniu z 1950 r. W następujących, 
cap. zod rozwój handlu radziec- podanych w  przyb liżeniu, roz- 

i w ciągu najbliższych m iarach przewyższających za- 
- \  ' at zapewnić w  k a żd ym ; dania określone w  plan ie pi®-' 
mtescre ♦ i w każdym re jon ie  i c io le tn im :

Zobowiązać M in is te rs tw o Han- . dzeń dla 
d iu  ZSRR. by: ¡zbiorowego

zorganizowało skrupulatne ! mechanicznych 
badanie i wszechstronną ew i­
dencję popytu ze strony lu d ­
ności na tow ary i na te j 
podstawie zapewniło cdpo - 
wrednie zamówienia dla prze­
mysłu, w łaśc iw y podziat za­
sobów towarow ych i dostawę ich 
w  teren z uwzględnieniem  
popytu sezonowego, specyfik i 
narodowej i bytow ej ludności;

wespół z m in is terstw am i, pro­
duku jącym i a rty k u ły  powszech
nego użytku, co pewien czas ! podniesienia poziomu szkolenia

; przew idzianych w  p ięcio le tn im  
. p lan ie na rok 1955, to znaczy 
j przekroczyć zadania p ięcio letn ie- 
I go planu ju ż  w  roku 1954. za- 
j pewnie zwiększenie detaliczne­
go obrotu towarowego w 1975 r.

: w przyb liżen iu  dw ukro tn ie  w 
porów naniu z rok iem  1950.

Znacznie zwiększyć w  latach 
1954 i 1955 sprzedaż a rtyku łó w  
spożywczych i przemysłowych 

. dla ludności oraz uwzględnić

sprawdzały asortym ent towa­
rów  i w  usta lonym  try  - 
bie w prow adza ły niezbędne 

zm iany do planów produkcy j­
nych oraz w yco fyw a ły  z pro­
d u kc ji tow ary, nie cieszące s;e 
popytem ze strony 'udności i 
zastępowały je  tow aram i o lep­
szej jakości.

Uchwała upoważnia szereg 
m in is terstw , by zapew niły kon- i 
tro lę  nad dostawam i

w ie jsk im  nieprzerwaną sprze­
daż wszystkich a rtyku łó w  po­
trzebnych ludności, znacznie u- 
spraw nić obsługę k lien tów  i za­
pewnić zaspokojenie stale ro­
snących potrzeb konsumenta, 
rozw inąć szeroką sieć nowocze­
snych, na wysokim  poziomie 
technicznym  przedsiębiorstw 
handlowych i zorganizować 
szybki przepływ  do konsumen­
ta zwiększającej się coraz bar­
dziej masy a rtyku łó w  konsum- 
cy jnych  produkowanych przez 
przemysł i ro ln ic tw o .

Podczas gdy w naszym kra ju  
nieustannie wzrasta ją obroty 
towarowe, popyt ze strony lud ­
ności na szereg tow arów  wciąż 
jeszcze nie jest w całej pełni 
zaspokajany. W organizacji han­
d lu  istn ie ją  poważne braki, k tó ­
re przeszkadzają w da!?zvm roz­
w o ju  handlu i w  usprawnieniu 
obsług: ludności.

S
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: P rodukty mięsne 90 % 2.3 raza
P rodukty rybne 70% 2.1 „

! Masło 70% 1.9 „
Ser 2 razy
Tłuszcze rośł. 2 „
C uk ie r 2 „
W ino gron. 2 ..
Odzież o 80%
T kan iny  o 70%
W tej liczbie:
T kan iny  wełn iane 
i jedwabne wg. 
nowego zadania 
Pończ. i skarp. 2 razy
Trykotaże 2,2 „
Meble 3 „
Naczynia met. 2.5 „
Rowery 3.5 ..

Organizacje handlowe—stw ie r 
dza da le j uchwala — źle ana­
lizu ją  zapotrzebowanie ludności 
i dopuszczają do poważnych błę- Masz. do szycia 2.4 
dow w dys trybu c ji i transporcie O db io rn ik i radiowe 
tow arów  oraz niedostatecznie i te lew izy jne  2 
w p ły w a ją  na przemysł w spra- Zegarki ' 2.2
w ie  ,zwiększenia p rodukcji i po- w  te j liczbie: 
lepszenia jakości tow arów  po- Zegarki ręczne 
trzebnych ludności i w niedo- I wg. nowego 
statecznym stopniu walczą o ja - j zadania 
kość tow arów  dostarczanych 
sieci handlow ej przez przemysł.
Is to tne brak i is tn ie ją  w  organ i­
zacji i rozmieszczeniu deta licz­
ne j sieci handlowej. Przedsię­
b iorstw a handlowe są niedosta­
tecznie. wyposażone w  nowocze­
sne urządzenia handlowe.

2.2
2.6
2.3
2.4
2.4 
1.8

2.4 
2.2 
2.7 
4
4.9
5.5 
5.1

4.4
2.6

4.7

powszechnego użytku do orga­
nizacji handlowych. Jakość tych 
tow arów  ma być na. w łaściw ym  
poziomie, a a.sortvment ma od­
powiadać wym aganiom  rynku .

Uchwała zobowiązuje M in i­
sterstwo Handlu ZSRR i inne 
m in is terstw a oraz resorty, k tó ­
rym  podlegają zakłady żyw ie­
nia zbiorowego, by podję ły k ro ­
k i w  k ie runku  wszechstronnego 
rozw ijan ia  i polepszania sieci 
żyw ienia zbiorowego, by polep­
szyły jakość i rozszerzyły asor­
tym ent dań i podniosły pozióm 
obsługi k lien tów .

M in is te rs tw o . H andlu ZSRR.
Centrosojuz 'i m in is terstw a p o ­
siadające sieć handlową mają 
podjąć k ro k i w  k ie runku  obn i­
żenia kosztów obrotu przy po­
lepszeniu obsługi ludności.

II. W sprawie rozwoju 
sieci handlowej

Uchwała Rady M in is trów  
ZSRR. i KC KPZR. staw iając ; kołcHożnikó 
zadania w  dziedzinie rozw oju 

! sieci handlow ej, ' stw ierdza 
: m. in.:

Biorąc pod uwagę, że w  eią

kad r i stw ierdza m. in. konie 
! czność zwiększenia kontyngen- 
| tów  nowoprzyję tych do ins ty tu - 
j tów  handlowo - ekonomicznych 
j oraz na w ydz ia ły  handlowo- 
I ekonomiczne wyższych uczelni 
| z 2.200 osób w  1953 r. do 3.000 
j w 1954 r. i do 3.500 w  1955 r.. 
| ja k  rów nież liczby kandydatów 
j nowoprzyję tych do Wszech- 
! związkowego Korespondencyj- 
, nego In s ty tu tu  Hand lu Radzie- 

towarow  ckiego z 2.500 osób w 1953 r.

zakładów ż y w ie n ia : i magazynów oraz na wyposa-
ośm iokrotn ie, kas ! żenie loka li handlowych.

Centrosojuz w in ie n  w  latach 
1954— 1956 w ykształcić w  szko­
łach techsicznych — 20.300 spe­
cja lis tów : w  szkołach hanetłowo- 
spółdzielczych — 46.500 k ie row ­
n ików  sklepów i innych pracow­
n ików , a na kró tko te rm inow ych 
kursach — 100.000 przewodni­
czących zarządów zrzeszeń spo­
żywców i re jonowych zw iązków  
spółdzielni spożywców, ja k  ró w ­
nież k ie row n ikó w  dzia łów  han­
dlowych, sklepów, jad łoda jn i 
itd.

Uchwała zobowiązuje Centro­
sojuz, by zapew nił ścisłe prze­
strzeganie sta tu tów  organizacji 
spółdzielczości spożywców.

itrafi

4.5 raza oraz 
urządzeń handlowo - transpor- 

: towych — 5.5 raza.
. ;

III. W sprawie środków 
zmierzających rio 

podniesienia poziomu 
szkolenia kadr

Uchwała Radv M in is trów  
7SRR i KC KPZR omawia na- 

1 stąpnie środki zm ierzające do

do 3.000 osób w  1954 r.
Liczba uczniów now onrzrję - 

! tych do technikum  dla p ra­
cow ników  handlowych ze spe- 

; c ja lnym  wykształceniem  śred- 
dn im , w inna wzrosnąć z 7.100 
osób w  1953 r. do 8.500 osób 
w 1954 r. i do 10 000 osób w 
1055 r.; liczbę osób nowoprzyjm o- 
wanych do Wszechzwiązkowego 
Korespondencyjnego Technikum  
Handlu Radzieckiego należy 
zwiększyć z 2.009 osób w  1953 r. 
do 4.000 osób w  1954 r.

Równocześnie rozszerzyć szko­
lenie pracow ników  handlu de­
talicznego i hurtowego oraz ży­
w ienia zbiorowego.

!V. W sprawie podniesienia 
poziomu handlu na wsi

O m awiając sprawę uspraw­
nienia handlu na wsi, uchwała 1 
podkreśla m. in. co następuje7

V. W sprawie podniesienia 
poziomu handlu 

kołchozowego
Po om ów ieniu środków zmie­

rzających do podniesienia han­
dlu kołchozowego na wyższy po­
ziom, uchwała zobowiązuje Ra­
dy M in is tró w  rep ub lik  zw iązko­
wych oraz kom ite ty  w ykonaw ­
cze obwodowych, kra jow ych , 
m ie jsk ich i rejonowych rad de- den głos ze stadem ku łaków  i

p Y T A N T E  to zadał, w  przy-
■*- padkowej rozmowie na ra ­

domskim  dworcu, m łody chło­
pak, chłopski syn, uczeń jed- 

j nej ze szkół zawodowych w  
Radomiu.

— Rzadko ostatnio bywam  
| na wsi — powiedział — ale w  
1 gazetach wciąż się czyta, że 
j chłop ma obowiązek dostawić 

państwu zboże, mięso, m leko, 
i że ma opłacać podatki, jed- 
j, nyrn słowem, woła się na tego 
chłopa „da j i daj.’“ . A co pań- 

| stwo daje temu chłopu? Czy 
państwo m yśli o tym . skąd ten 

i chłop ma wszystko brać?“  — 
*

Na stację wpad ł pociąg i 
1 chłopak nie dostał odpowiedzi 
j na swoje pytanie. Dostał ty lko . 
I przyrzeczenie, że odpowiedź 
znajdzie w „Sztandarze M ło- 

| dych“  — i oto ją  ma. Jest to 
równocześnie odpowiedź d!a 

j innych, jem u podobnych, któ- 
| rzy albo „rzadko byw ają  na 
| w s i“ , albo m ają kurzą pamięć,
| albo też po prostu nie chcą z 
! jakichś powodów /  popatrzeć 
prawdzie w  oczy i beczą w je

legatów ludu pracującego, ja k  j spekulantów. ze państwo
również M in is te rs tw o H andlu j chciałoby ty lk o  od chłopa
ZSRR do poczynienia nieodzow­
nych kroków  m ających na celu 
stworzenie dla kołchozów i ko ł­
choźników sprzyja jących wa­
runków  sprzedaży nadwyżek 
produktów  ro lnych na rynkach

brać. a samo nic mu nie daje 
i nie troszczy się o jego spra­
wy.

Jeśli chodzi o naszego chło­
pa, ucznia z Radomia, k tó ry  o- 
statnio, . ja k  sam przyznał,

kołchozowych, zwłaszcza _ w j rzadko bywa na wsi — trzeba
j powiedzieć, że jeś li nie na ku- 
! rzą pamięć, to c ierp i on chyba 

uchwała ! ńa kurzą ślepotę, i to, ja k  w i- 
| dać, nie ty le  wieczorem, ile  
w łaśnie w b ia ły  dzień — bo o

w ie lk ich  miastach i w  ośrod­
kach przemysłowych.

W zakończeniu 
s tw ie rdza :

Rada M in is tró w  ZSRR i Ko- . . .  
m ite t C entra lny7 KPZR  uważa- i ® 7-™  dm u> 0 drug ie j po po­
ją. że zapewnienie wydatnego : tu fin ,u> zadał on na dworcu 
podniesienia poziomu handlu i ‘■woje pytanie. Zadał to pyta
państwowego, spółdzielczego 
kołchozowego jest jednym  z 
na jważniejszych zadań wszyst­
kich organów party jnych , ra-

W celu zaspokojenia potrzeb f dzieckich i zw iązkowych. Obo-
in te ligenc ji w ie j­

sk ie j, robo tn ików  sowchozów i 
M TS w  zakresie a rtyku łó w  m a­
sowego spożycia oraz w celu 
pełniejszego pokrycia ząpotrzei «0 1 ,  JJćr l t 1 I tr I cl' t, ) 1,’t. Pi 1 \ UI fi ¿tl 1, 1)1-1 ÓC

. J. ‘ " "7- }  ® la t powrn- | bowania kołchozów na tow ary,
na b jc  zapewniona w każdym , pr70znaczone flIa pm duk?„  _

Organizacja żyw ienia zbioro­
wego nie nadąża za rosnącymi 
potrzebam i ludności. W s7zere- 
gu miast, ośrodków rejonowych 
i osiedli robotniczych za mało 
jest ja d łoda jn i, herbaciarn i, ba­
rów  i innych zakładów żyw ie­
nia zbiorowego. W w ielu zakła­
dach zbiorowego żyw ienia nie 
dbają o polepszenie obsług: 
k lien tó w .

Lodów ki domowe, 
maszyny do pra­
nia. odkurzacze 

k ilk a  razy — przeszło 10 „
Uwzględnić na rok 1956 da l­

sze zwiększenie zasobów rynko­
wych podstawowych a rtyku łów  
spożywczych i przem ysłowych w 
porów naniu ■/. rokiem  1950 w 
przyb liżen iu w  następujących 
rozm iarach:
P rodukty mięsne 
P rodukty rybne 
Masło

roślinne

Handel na wsi 
zostaje w ty le  za 
w ym aganiam i kołchozów 
chożników.

Tłuszcze 
C uk ie r 
T kan iny  
Obuwie 

i Maszyny do szycia 
znacznie p >  | Rowery 
większonym: j  O db io rn ik i radiowe 

i k o l- i i te lew izy jne 
1 Meble

— 2.6 raza
- -  2.a
—  2.1
— 2.3 ..
— 2.4
__ 2
_ 2
— 5,9 ”

—  6

— 5.3 ,.
-  4-8 „

j mieście i v.7 każdym rejonie 
. w ie jsk im  sprzedaż wszystkich 
niezbędnych dla ludności towa- 

j rów i uw zględnia jąc znaczny 
i wzrost p rodukc ji a rtyku łów  
i masowego spożycia i wzrost 
obrotu towarowego, uznaje się 
za konieczne zbudowanie i 
o tw arc ie  w  latach ¡954— 1956 w 
miastach i we wsiach m. in.:

a) 40 tys. sklepów i 100 w ie l­
kich i średnich domów tow aro­
wych w siedzibach obwedów i 
w  m iastach przem ysłowych;

b) 11 tys. restauracji, ja d ło ­
da jn i, barów, kaw ia rń , herba­
c ia rn i i bufetów.

Aby z likw idow ać nienadąża­
nie rozw oju gospodarki maga­
zynowej i chłodniczej oraz atn 
stworzyć w a runk i dla grom a­
dzenia niezbędnych zapasów to­
warowych w ośrodkach knn- 
sumeji. zatw ierdzić na lata 
1954— 1956 program  budowy 
chłodni, magazynów do prze­
chowywania a rtyku łów  żywno­
ściowych i przem ysłowych ot a* 
przechowalni w arzyw  i ziem nia­
ków.

Uchwała stw ierdza koniecz­
ność zwiększenia w 1956 roku 
produkc ji autom atycznych kom ­
presorów chłodniczych i instaT 
la c ji chłodniczych trzykro tn ie  
w porów naniu z 1953 r., urzą-

zobowiązać Centrosojuz. by 
m. in. — 7 szeroko rozw iną ł 
sprzedaż niezbędnych tow arów  
dla ludności w ie jsk ie j. nie 

i p rzy jm ow a ł od przemysłu to- 
\ warów, nie cieszących sic po- 
; pytom ze strony ludności, ja k  
; również 'to w a ró w  n isk ie j ja- 
| kości; rozw iną ł na sze­
roką skalę handel m ateria ­
łam i budow lanym i; zorgani­
zował dla obsługi m ieszkań­
ców m ałych osiedli, nie posia- 

j dających stałe j sieci handlowej.
! okrężny dowóz tow arów ; w  la­
tach 1954—56 uruchom ił 23.000 
detalicznych przedsiębiorstw 
hand low ych; Centrosojuz w i­
nien w 1954 roku zakończyć 
budowę domów towarow ych dla 
handlu tow aram i przem ysłowy­
mi w miastach i osiedlach ro­
botniczych. będących g łów ny­
mi ośrodkam i rejonów.

Uchwała zleca Radom M in i­
strów7 repub lik  zw iązkowych, by 
zapewniły spółdzielczości spo­
żywców7 możność budowy ma­
gazynów. sklepów, piekarń.

Uchwała zobowiązuje M in i­
sterstwo Finansów ZSRR do 
udzielenia Centroso.iuzowi kre­
dytów w granicach 300 m in 
rub li przeznaczonych na s finan­
sowanie budow nictw a sklepów

I w iązkiem  terenowych organi - 
; zac.ii radzieckich, party jnych 
i zw iązkowych jest zapew - 
nienie sta le i kon tro li nad 
pracą sklepów i jad łoda jn i,

\ prowadzenie zdecydowanej w a l- 
i ki z naruszaniem zasad handlu 

radzieckiego, podejm owanie w 
porę odpow iednich kroków  w7 

i celu usunięcia stw ierdzonych 
niedociągnięć w  pracy sklepów 

i  i ja d ło da jn i oraz dążenie do 
• systematycznego usprawnienia 
i obsługi ludności, 
j Rada M in is tró w  ZSRR i K o­

m ite t C entra lny KPZR w ym a­
gają od terenowych organizacji 
radzieckich i pa rty jnych , aby 
położyły kres dającemu się je- 

I szcze zauważyć lekceważącemu 
- stosunkowi do handlu i pracow- 
j n ików  handlowych i aby w y- 
j  tw o rzy ły  w okó ł nich atmosferę 

koleżeństwa i szacunku, pamię- 
l tając, że handel radziecki jest 
j  jednym  z na jważniejszych od­
c inków  ekonom iki socjalistycz­
nej, a pracownicy handlu ra ­
dzieckiego stanowią jeden z ’od­
dzia łów  budowniczych soc ja li­
zmu, powołanych do w ykony­
wania. szczytnego zadania co­
dziennej obsługi ludności.

O bowiązkiem  wszystkich pra­
cow ników  handlu radzieckiego 
jest w ykorzenien ie w jak  na j­
krótszym  czasie niedociągnięć 
istn ie jących w pracy organiza­
c ji i . przedsiębiorstw handlo­
wych oraz podniesienie handlu
radzieckiego na nowy, 
poziom.

wyzszy ¡ sk ,e.

nie w  ch w ili, k iedy z dw or­
cowej św ie tlicy  szkolnej w y­
sypał się na perony cały tłum  

! młodzieży chłopskie j, k tóra po 
ukończeniu le kc ji w racała do 

i domu na wieś. Oczywiście, 
była to ty lk o  część chłopskich 
synów i córek uczących się w  

\ samym ty lk o  Radomiu — a ile 
j te j młodzieży wraca późnie j-  
j szymi pociągami, a ile mieszka 
j w bursach w Radomiu, a ile 

jeszcze wraca później z pracy?
Odpowiedzcie koleżanki i 

koledzy, ze szkół i fab ryk  Ra­
domia, odpowiedzcie i W y z 
całej Polski, kto  Wam daje 
naukę, kto  25 tysiącóm m ło­
dzieży w ie jsk ie j da! in te rna ty. 
n 23 tysiącom domy akadem ic­
kie? Odpowiedzcie, kto  dał 
pracę ponad pó ł m ilionow i sy­
nów i córek chłopskich? Dzię­
ki czemu przestaliście być w 
domu ciężarem, a staliście się 
dum ą i radością rodziców?

Odpowiedz, kolego Jerzy Ra- 
siński, k tó ry  jako  dziecko s łu­
giwałeś u bogaczy za pastu­
cha, a potem wywoziłeś gnój 
na cudze pola, m arnu jąc w ie l­
kie zdolności, wysoko cenione 
dztś przez profesorów — kto 
o tw orzy ł przed tobą podwoje 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
W iejskiego?

Nieci) powiedzą rodzice — 
kto daje szkołę i pracę setkom 
tysięcy chłopskich dzieci, k tó ­
rych przyszłość była przed 
wojną beznadziejną zgryzotą?

Odpowiedź będzie jedna — 
zrobiła to Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa, dało nam lo na- 
-7ze państwo robotniczo-chłop-

t
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MA Z I M  H I  I i  M E T

O żo ł n i e r zu ,  kosz tu j ącym 23 cen ty
Jak doniosła prasa, Dulies ośw iadczył, że 

na jtańszym i żołnierzam i b loku  a tla n tyc ­
kiego są żołnierze tureccy. Jeden żołnierz 
tu recki kosztuje ty lk o  23 centy miesięcznie.

M is te r Dulies,
me k ry to  przed panem, 

że na T urc ję  przyszły ciężkie lata.
Na tutejsze ceny dwadzieścia trzy centy, 
proszę pana,

to niezła zapłata.
Za te pieniądze

(jeśli przeliczym y 
po kursie w o lnorynkow ym ) 
można kupić

w Ankarze na placu targów ym  
dwadzieścia deko baran iny, 
albo soczewicy k ilo . 
albo cebuli dwa kroć tyle, 
albo pół metra m ateria łu  
nadającego się na całun, 
albo na miesiąc 

jednego
m łiirizieńca dwudziestoletniego.

T ak i m łodzieniec ma do czasu 
nos. usta. nogi i ręce; 

ma ori. co w ięcej, 
ku rtkę , spodme 
i autom at na pasku.

Inaczej mówiąc, można go wygodnie 
i bez wrzasku,

rzecz ca ik iem  prosta, 
wysłać, by zabił trochę ludzi, 
a potem sam zab iły  został.

A może m ądry jest. Jak ziemia, 
i męrhcem w in ien zostać?

A może dzielny jest, jak sama młodość?
Może przebiegły jest tak woda. 

co się naczyniu zawsze podda, 
przy imu ;ąc tego pustać?

A może pragnąłby choć raz 
zobaczyć morza sine?
A może lub i strzelbę i las?
A może kocha dziewczynę?

M ister Dulies,
za komorne z, jednej 

nędznej izdebki w Stam bule 
ma pan

trzydzieści pięć i trzy setne 
żołnierza

pod bomby i kule.
Co wtęcej,

w jednym z tygodników 
tureckich, w ostatnim numerze, 
widnieje para póibucików, 
kosztująca setkę żołnierzy.

Mister Dulies,
doświadczony biznesmenie!

Zatajono,
chcę pana ostrzec, 

jeden szczegół ważny szalenie, 
którego pan sam nie mógł dostrzec.
Otóż żołnierz, którego pan bierze 
po dwadzieścia trzy centy za sztukę, 
istniał jeszcze przedtem, nim sta! się 
tym

korzystnie
nabytym żołnierzem.

Pan rozumie?
Po prostu ISTNIAŁ, 

istniał sobie, bez automatu, 
kiedy jeszcze pańska ojczyzna 
była zgoła nieznana światu.
Gdzie Nowy Jork.

tarń las odwieczny rósł 
i tylko wicher dziki szarpał drzewa, 
gdy ón kopuły ołowiane wzniósł, 
wysokie, jak kopula nieba.
W dzieła urocze i wspaniale 
zaklina! swoją wieczną chwałę.
Tksl jedwabie, od ogrodów jaskrawsze 
i migoczące Bursy kwieciem pstrym, 
marmur w kobierce zmieniał dtutem swym 
i moętj* po Czterdzieści 
przerzucał nad grzbietami rzek, 

jak tęczę,
ale, na dłużej, bo na zawsze.

Jeszcze coś powiem panu. mister Dulies: 
on przed wiekami znał już 
znaczeńie slow:

BRATERSTW O,
WOLNOŚĆ,

UCISK,
wolności bronił z mieczem w dłoni. 
Walczył, by ziemię, gdzie ogrody 

i niwy
piękne rodzą płody,

7 gdzie przebiegają tabuny koni 
z grzywami jak u lwów, 
gdzie chodzą stada owiec z wełną 
od ognia bardziej rudą 
i z mlekiem słodszym niż miód, 
żeby tę ziemię, bogactw petną, 
nakryć

bez miedz
ja k  wspólny stół,
przy którym  siadłby lud.

W alczył, by wspólnie pola orać, 
by wspóln ie kosić łąk i, 
z żelaza kuć koronki,
7. gatęzi wspólnie rwać owoce, 
jeść w domu w spólnym  f>gi z miodem, 
ze wszystkim  się po społu porać 
i zawsze razem być, 

prócz chw ili,
gdy ukochana tw arz  pochyli.

By zw alić ras i w ia r przegrody, 
by ludy żyły we wspólnocie, 
za Bedreddinem *) śm iało szedł 
as ker •*),

obecnie tak i tani.

To on:
kam ieniarz Hasan, 
parobek Memed, 

student A li.
M ister Dulies, 
drogi panie,

nifech pan spyta o niego takich, 
co poznali już ¡ego ku łak i 
i uc iek li, gdzie z im ują rak i, 

z T u rc ji
w roku dwudziestym  drugim . *“ )

Coś podejrzewam, m ister Dulies, 
że się pan nabrał n iebywale 
i że. choć cena taka niska, 
n ic pan nie zyska, 

jak i wprzód, 
ną żołnierzu

za dwadzieścia trzy  centy, 
na moim  dzielnym  bracie, ogarniętym  
niezmożoną wolą pokoju.
Lud sam wybierze drogę swoją, 
powiedzie go wolności głód...
Pójdzie,

jak wszystkie ludy, 
piękny,

turecki pracujący !ud.

Spolszczył ROBERT S TILLER

*) B e d re d ó in : tu re c k i fU o ro f-m a te rlo U s ta  *  X v  w ie ­
k u , w ód z  n a jw ię ksze g o  w  h is to r i i  T u r c j i  pow s tan ia  
ch ło p sk ie g o .

* * )  A r-ke r: po tu re c k u  io tn le rz ,  w o jo w n ik .
♦**)W dwudziestym drugim roku; w r. 1522 rozgro­

mi! o k u p a c y jn e  w o ls k a  E n te n ty .

Nie było chyba jeszcze na 
święcie naszego kolegi z Ra­
domia, gdy we wsi Kasinka 
Mała, w pow. Lim anowa, woj. 
k rakow skim , w .1937 roku sa­
nacyjna po lic ja zabiła strzała­
m i z karabinów  9 chłopów — 
Franciszka Widzisza, W łady­
sława Kucharczyka, Francisz­
ka -Jakubiaka, Jana Jakubiaka, 

i Józefa Ciężaka. Jana P iw ow ar- 
i «kiego. Franciszka Cyrka. Sta- 
| nisława Balisęgę i Andrzeja 
| Płoskonkę. B y li to wszystko 
( chłopi dw u lub trzy m orgowi 
I bądź bezrolni, k tó rzy  domagali 
| się bezpłatnego rozparcelowa- 
j nia ziemi obszarniczej. przy- 
| m ierający głodem .na przed- 
I nówkach, duszący się po 8 
i osób na skraw ku ziemi, nie 
| ty lk o  bez kopia, ale nawet bez 

pługa i brony.
A kto zw róc ił chłopom pań- 

j sk;> ziemię, za którą zginęło od 
I kul po lic ji dziewięciu z Kasin- 
I k i i za k tó rą  siedzie li po w ię- 
j ziemiach najlepsi z Polaków, 
działacze Kom unistycznej Par­
t ii Polski i inni bo jownicy de­
m okracji?  K to  ukróc i! wyczy­
ny reakcyjnych band, które 
m ordowały aktyw is tów , prze- 

; prowadzających reform ę rolną,
; które groziły zemstą chłopom, 
j nadzielonym ziem ią z re fo r- 
i nyy.

Niech odpowie B ron is ław  
Rydz z Guziecina, k tó ry  w 

| 1945 roku zaprzęgną} się do 
1 pługa, aby po raz pierwszy 
orać ziemię dla siebie, a nie 
dla hrabiego Jabłońskiego — 

i kto  mu dał ziarno na siew, kto 
dał konia, kto pomógł kupić 
krow ę i zbudować chlew? Dziś 

I na 4 hektarach Rydz ma 2 
¡k ro w y  z przychówkiem . IR 
| świń. 6 owiec, pasiekę. Rydz 
| rokrocznie w ykonu je  z nad­
wyżkam i obowiązkowe dosta- 

| wy i mówi, „dać państwu — 
lo dać sobie samemu“ , b na

poparcie tych słów wskazuje 
ty lk o  ręką swoją gospodarkę.

A zapytajcie Brzeźniaka z 
Ujazdu w pow. gnieźnieńskim, 
k tó ry  w r. 1945 rozpoczął z pu­
stym i rękami pracę na 13 
hektarow ym  gospodarstwie, i 
dorobił się 12 sztuk bydła. 60 
świń, 2 koni i najwyższych 
pionów w  okolicy. — K to  mu 
pomagał, na każdym kroku? 
Zapyta jc ie  o to każdego chło­
pa na Z iem iach Zachodnich 
zapytajcie m iliona rodzin 
chłopskich, nadzielonych zie­
m ią z re form y — kto im po­
magał się zagospodarować, kto 
spieszył z kredytam i, sprzę­
tem. inwentarzem , ziarnem na 
pierwszy siew?

*W arto, żeby ów kolega z 
dworca zajrzał k iedy do banku 
w  Radom u.

Chłopi pożyczają pieniądze 
na dokupienie inwentarza na 
budowanie nowych pomiesz­
czeń gospodarskich, na nawo­
zy sztuczne, na maszyny ro ln i­
cze.

Gdyby ktoś c iekaw y poroz­
m awia! z jak im ś przedwojen­
nym  urzędnikiem  bankowym, 
dow iedziałby się, że wówczas 
chłopi, zresztą n ie liczni, poży­
czali w  bankach pieniądze 
przede wszystkim  na zakup i 
spłatę ziemi, plącąc po 18 proc. 
odsetek i kosztów, zaś p ryw a t­
ni lichw iarze, od których po­
życzała o lbrzym ia większość 
w si, pobierali po 60 proc. od­
setek, a w niektórych wypad­
kach i po 90 proc. N ic dziwne­
go, że na każdym hektarze 
ziemi chłopskie j już w r. 1935 
ciążył d ług w wysokóści ponad 
300 zł., a więc tyle. ile koszto­
w a ło  wówczas 26 k w in ta li żyta.

A więc — kto dziś daje 
chłopu kredyty, k to  spieszy z 
pieniężną pomocą na dogod­
nych warunkach, kto  często 
pomaga staw iać na nogi lub 
rozw ijać coraz szerzej gospo­
darkę?

*
„Dać państwu — to dać sa­

memu sobie“  — powiada Bro­
nisław7 Rydz. Gdy porozma­
w iać z Rydzem dłużej, w y ja ­
śnia się, że chodzi mu nie ty l­
ko, a nawet nie przede wszyst­
k im  o kredy ty , ziarno na siew, 
konia krow ę i chlew. Rydz 
pa trzy o w ie le  da le j.

Przed wojną, chociaż z górą 
pót w ieku m inęło niby od znie­
sienia pańszczyzny. Rydz z 
Rydzową cztery dni w tygod­
niu musieli harować na h ra­
biów  Jabłońskich, żeby móc 
jako tako utrzym ać i zagospo­
darować swoje dw ie m orgi 
piachu. Dziś maja oni piec 
hektarów  w łasne j n iezłe j zie­
m i, ale wiedzą, że pan hrabia 
Jabłoński siedzi za granicą i  
w7ciaż ma zam iar pono wrócić 
„na swoje“ . K to  strzeże cało­
ści ziemi rydzowej? Czyja si­
ła spraw ia, że Rydz bezpiecz­
nie — i to coraz bezpieczniej— 
gospodaruje na ziemi, na zaw­
sze już  w łasnej? W iadomo — 
państwo ludowe.

Pam iętnikarz, chłop z pow. 
ciechanowskiego pisał przed 
w o jną : „Poszedłem do bogate­
go gospodarza, pana K „  z 
prośbą, aby m i pożyczył 1 
m etr żyta, len się chętnie zgo­
dził. m ówiąc: żyta na pożycz­
kę nie mam. ty lko  na sprzeda­
nie. dziś żyto jest w cenie 25 
zł m etr, ja ci pożyczam m etr 
żyta, a ty  mi daj weksel na 
25 złotych, a za dwa miesiące 
oddasz m i tyle żyta, i!e będzie 
n iia ło  wartość 25 zł, i pół zło­
tego procentu. Po dwóch m ie­
siącach żyto było w cenie 12 
zł 50 gr m etr. więc musiałem 
oddać dwa m etry i 50 gr go­
tów ka zapłaciłem. I tak boga­
ty  gospodarz po żniwach, gdy 
zboże tanie, to go wcale me 
sprzedaje, bo wyprzedał je 
przed żniwam i. Żyto po 25 zł 
m etr, pszenicę po 38 zł i teraz 
czeka na takie  same ceny i 
bogaty bogaci się. a biedny za 
pół darmo musi sprzedać, gdy 
jest tanie, bo musi...“

U nas produkty rolne skupy­
wano są po je dn o lite j cenie 
po żniwach i na przednówku 
— niezależnie od sezonu. U 
nas państwo pomaga chłopu 
coraz hardziej wyzwalać się z 
łap spekulanta i kułaka, k tó ­
rym  coraz ciaśnie j jest na #vsi. 
Im  bardziej będzie się rozw i­
ja ła i rosła w siłę cała gospo­
darka narodowa — tym  lepiej 
zarówno dla chłopa, jak i dla 
jego brata - robotnika. Oto, 
dlaczego Rydz mówi „P ań­
stwu — to tak, ja k  sobie sa­
m em u“ .

Mi
Pisał do redakcji A nton i Ko- 

śeień z O tm ętu, pow. Dąbrowa 
Tarnowska, że w bieżącym ro­
ku wszystkie bez mała gospo­
darstwa obsiały pola s iewnika- 
mi, w tym  22 nowym i y e ira i-  
kami, które amina Mąrlrze- 
chów otrzym ała dodatkowo z 
GOM-u. Z iem n iaki wykopano 
mechanicznymi koparkam i — 
też z GOM-u.

Nic dziwnego — w tym  ro­
ku przemysł dostarcza wsi 
612 tysięcy nowych maszyn 
rolniczych oraz praw ie 7 ty ­
sięcy trak to rów , z których ko­
rzystają nie ty lk o  spółdzielnie 
produkcyjne, ale także chłopi 
indyw idua ln i.

Nawozów sztucznych, k tóre 
są tańsze niż przed wojną, u- 
żywamy w Polsce przeciętnie 
4 razy .więcej niż przed ro­
k iem  1939, przy czym zapotrze­
bowanie na te nawozy stale 
wzrasta, co jest oznaką coraz 
wyższej ku ltu ry  ro ine j oraz 
rosnącej zamożności gospo­
darstw chłopskich w Polsce.

Liczba gromad ze lek try fiko ­
wanych przy pomocy państwa, 
wzrośnie w tym  roku do 14 
tysięcy — a więc w ciągu jed­
nego ty lko  roku 1933 o trzym u­
je elektryczność 28-krotnie 
w iecej wsi niż w ciągu ca­
łych 20 lat rządów burżuazji.

Podobne liczby i porówna­
nia można by przytaczać tu  
jeszcze bardzo długo...

❖
Czy nasze państwo zastana­

w ia się, od kogo ile  można 
żądać?

Łatw o się o tym  przekonać 
w  każdej wsi. Bo kto  ma na j­
wyższy w ym ia r obowiązko­
wych dostaw? — Najbogatsi, 
ci, którzy na jw ięce j z póła 
zbierają. Czy wykonanie tych 
dostaw ru jnu je  gospodarkę, 
bogaczy, czy zmusza ich do o- 
graniczama hodowli albo u- 
prawy? Nic— m im o wyższych 
dostaw, nawet w najbogat­
szych gospodarstwach pozo­
staje dość zboża dla inw enta­
rza i na potrzeby rodzin.

A średniorolni? Oto Jan Ma­
kow ski z grom ady Kocury, gm. 
Połczyn, pow. b iałogardzki, 
woj. zielonogórskie, z 4 i 5 k la ­
sy ziemi, zebrał 54 kw. owsa i 19 
kw. żyta. Po odstawieniu na 
skup 23 k w in ta li (zobowiąza­
nie wynosiło 22 kw.) pozostało 
mu 41 kw., co całkow icie w y­
starczy i dla rodziny j  na w y­
żywienie konia. 2 krów , cie la­
ka, 8 owiec i 6 świń.

Jak wiadomo, dotknięci nie­
urodzajem składają podania i 
o trzym ują  u lg i, a gospodar­
stwa w szczególnie trudnym  
położeniu są nawet całkow icie 
zwalniane. Gospodarstwa sła­
be o trzym u ją  także ulgi i 
zwolnien ia od podatków oraz 
kredyty na wzmocnienie pro­
dukcji.

A więc, kolego z Radomia,
czy państwo m yśli, skąd chłop 
ma brać?

V
Ludzie w naszym k ra ju  pra­

cują po to. aby .coraz lepiej 
móc się odżywiać I ubierać, 
podnosić ku ltu rę , słowem, aby 
życie było coraz lepsze i aby 
żyć było coraz lepiej.

Partia i władza ludowa po­
de jm u ją  obecnie k ro k i ku 
szybszej poprawie życia ludzi 
w mieście i na wsi. W tym  
celu państwo postaw iło przed 
ro ln ictw em  zadanie zwiększe­
nia produkcji w bardzo znacz­
nym stopniu, gdyż bez zw ięk­
szonej ilości produktów  ro lnych 
nie można m ów ić o popraw ie 
bytu ludności, ani też o zwię­
kszeniu produkcji towarów  
przem ts łow ych.

No dobrze, ale — jakbv  za­
py la ł na pewno w tym  m ie j­
scu kolega z Radomia — jeśli 
państwo chce. żeby chłop w ię­
cej produkował, to czy ma ono 
jednocześnie zam iar lepie j po- 
mnnar nni w- gospodarce?

K to  uważnie śledzi zaopatrze­
nie GS-ów. ten odpow ie— pań-, 
siw o nie ty lko  ma tak; zam iar 
(jak zresztą otwarcie to zapo­
w iedziało ustami towarzysza 
B ieruta w jego przem ówieniu 
21 lipca i potem we wrześniu 
na dożynkach w- Szczecinie) 
ale państwo już dziś dostarcza 
w ięcej towarów  przemysło­
wych. potrzebnych wsi. Cen­
tra la  Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“  tak jak 
to wcześniej ogłosiła w radio 
i w  gazetach, dostarcza na 
wieś w bieżącym kw arta le  4 
razy w ięcej cementu, 3 razy 
więcej osi do wozów, 2 razy 
więcej cegieł, ponad 2 tysiące 
ton żelaza i ponad 2 tysiące 
Pługów oraz gwoździ j maszyn
0 wiele w ięcej niż w czwar­
tym  kw arta le  ubiegłego roku...

Robotnicy rozumieją, że ta­
ka zwiększona dostawa dla 
wsi jest potrzebna, gdyż pod­
niesienie p rodukcji rolne.) leży 
we wspólnym  interesie miasta
1 wsi — podobnie, jak dalsza 
rozbudowa przemysłu ciężkie­
go oraz umacnianie siły obron­
nej k ro iu . w k tó re j są żywo 
zainteresowani także chłopi.

Oczywiście, n e chodzę tu o to, 
aby zwiększać dochód chłopów 
kosztem robotnika, gdy? udzia ł 
wsi iv dochodzie narodowym  
icsl t rąk duży. Chodzi nato­
miast o to, aby chłop w iecej 
produkował w polu I hodowli, 
i aby dzięki temu mógł w ię­
cej sprzedawać miastu, aby 
szybciej polepszało się w ten 
sposób życie robotn ików  i 
chłopów, aby rosła siła O jczy­
zny Dlatego państwo lak w y­
datnie pomaga na każdym 
kroku w$i i dlatego wymaga 
ono od chłopów, aby bez­
względnie w ype łn ia li swoje o- 
bowiazkr wobec państwa, wo­
bec swego sojusznika — klasy 
robotniczej

Taka jest prawda, jasna dla 
każdego, k to  me choruje na 
kurzą, a w łaściw ie j — na ku­
łacka - spekuLincką ślepotę.

O LBRA CHT

W ystaw a  poświęcona O d ro d z e n iu
25 bm „ v/ pierwszym  

dn iu Sesji Polskie j Akade­
m ii N a u k ., zostanie o tw a r­
ta w  salach Muzeum Na­
rodowego w ie lka  wystawa 
poświęcona sztuce po lskie­
go Odrodzenia. Ekspona­
ty  umieszczone w 41 salach 
o łącznej pow ierzchni 3.690 
m kw . zobrazują cało­

kszta łt procesu rozw oju h i­
storycznego odbitego w  
sztuce i nauce polskiego 
Odrodzenia. Pracami p rzy . 
gotowąwczym i k ie row a ł spe 
c ja lny  kom ite t powołany 
przez Polską Akadem ię 
Nauk. w  skiad którego 
■weszli w y b itn i naukowcy

różnych dyscyplin historii 
pracujących nad probłema- 
mi polskiego Odrodzenia. 
Ze względu na doniosłość 
problemowi j w celu udo­
stępnienia. jej jak najszer­
szym masom ludności, wy­
stawa trwać będzie '! mie­
sięcy, tj. do 24 maja 1954 r.



Plastycy hinduscy 
na Wybrzeżu

Na Wybrzeżu baw iła  5-osobo-
" a  grupa p lastyków  hinduskich 
Przybyłych tu dla zapoznania 
ł l ó z odbudową zabytków Stare­
go Gdańska oraz w  celu nawią- 
ia rtia  kon taktów  i  plastykam i 
Wybrzeża.

Goście p rzy jm ow ani i oprowa­
dzani przez pracow ników  W y­
działu K u ltu ry  Prezydium  Woj.

oraz swych polskich kole­
gów — szczególnie żywo in te re­
sowali się pracami wykończe-
niowo-artystycznym i w S tarym  Do „Sztandaru M łodych“  pl- 

dsnsku. Zdobiące zabytkowe | szę po raz pierwszy. Dotychczas 
.-m te n te k i rzeźby, freski, sgraf- i nie pisałam nigdy, gdyż po pro- 

la 'tp . stały się tematem dłu- 1- L-  — ’ ' • — * —
gich rozmów.

Goście hinduscy w ykona li w 
Gdańsku oraz w najbardzie j 
charakterystycznych punktach 
rojm iasta szereg szkiców akw a­
relowych.

T K V B u m  ¿ m m m m m :

Czy żal Alicji Ganzel do organizacji jest uzasadniony
Nadeszły pierwsze listy w sprawie wydalenia * organiza­

cji Alicji Ganzel za przywłaszczenie sobie powierzonych jej 
pieniędzy społecznych. Drukujemy je poniżej.

Alicja jest sama sobie winna

stu b ra k ło  m i odwagi... Bałam 
się, że napiszę źle... Już k ilka  
razy chciałam  zabrać głos w dy­
skusji, napisać o sprawach swo- 
w ej organizacji, ale zawsze ja ­
koś brak ło  odwagi.

Jednak a rty k u ł kolegi Żuraw ­
skiego. zamieszczony w  „Sztan­
darze M łodych“  na łamach T ry ­
buny Koła ZMP, zainteresował 
m nie bardzo i chciałabym  doło­
żyć Swój głos do dyskusji nad 
tą sprawa. Sprawa ta zaintere­
sowała m nie tym  bardziej, że ia 
sama jestem kasjerka i  codzien­
nie mam do czynienia z pie­
niędzm i. k tó re  nie sa 
własnością.

Pracę swoją zaczęłam rów nież 
w tedy, kiedy nie byłam  jeszcze 
pełnoletn ią, jednak k ie row n ic­
tw o mojego zakładu pracy ob­
darzyło m nie zaufaniem, że nie 
przywłaszczę sobie własności o- 
gółu i sprawy związane z obro- 

1 tern gotów ki w ykonyw ać będę 
uczciwie I ja tego zaufania nie 
mam prawa poderwać. Przecież

Okrycie ardisologlczsie 
itokenano przez uczn ów 

szkoły podstawowej
bardzo cennych należy 

In. dokonane przed tygod- 
n'em odkrycie na starożytnym  
•żJaku hand low ym  połucmiowo- 
P°lnocnym, w  odległości 500 m 
°d stacji ko le jow ej Międzyrzecz, 
crnenlarzyska z okresu k u ltu ry  
hgyckiej. Powstanie jego datuje 

S1c z trzeciego okresu epoki brą- 
zowe.i (1400—1200 la t przed na- 
*2;3 erą).

Na specjalne podkreślenie za- 
*ługuję fakt, że na cmentarzy-
*'tr> to n a tra fili podczas zabawy sama uczciwość wskazuje na to. 
Uczniowie klasy V I Szkoły Pod- 
* tg w owej N r 1 w  Międzyrzeczu.

S k l e p  n o c n y  

w  W a r s z a w ie
dla

pracy w
Dużym udogodnieniem 

hjdzi wychodzących z 
g°dzinach nocnych jest urucho­
miony w  Warszawie przy ulicy 
M arszałkowskie j 95 specjalny 
Rklep spożywczy czynny od 
E°dz. 52 do 6. Sklep jest zaopa­
trzony w pełny asortyment to­
warów pierwszej potrzeby, a 
" ’ ięc pieczywo, nabiał, w ędliny, 
konserwy rybne i rnięsnę itd.

•leżeli obroty sklepu po tw ie r­
dź* potrzebę rozw ijan ia  tej 
form y handlu. M ie jsk i Handel 
detaliczny pro jek tu je  urucho­
mienie dalszych sklepóxv noc­
nych na M okotow ie i Ochocie.

a cóż dopiero postawa 
powska.

★

O czym m yśla ła koleżanka 
A lic ja  Ganzel, k iedy powiedzia-

!a, te  ma żal do przewodniczą­
cego i organizacji o to, że po­
zbawiono ją  godności noszenia 
znaczka ZM P i leg itym acji, k tó ­
re j wszyscy mamy strzec jak 
oka w głowie? Czy sądziła ona, 
że swoim  czynem nie zhańbi­
ła sw o je j leg itym ac ji, nie po­
derwała autorytetu, organizacji 
ZM P w  swoim zakładzie pracy 
i za to  spotkała ją  całkiem  słu­
szna kara? Bo pom yślm y — ja ­
kie  wyobrażenie o m łodzieży z.et- 
em powskiej m ają je j tow arzy­
sze pracy, po tym  co się zda­
rzyło.

Koleż,anka A lic ja  była akty- 
w is tką  i nagle wyciąga ręce po 
pieniądze, za które m ie li wypo- 

mo:la czywać robotnicy po całorocznej 
pracy.

Jak można nazwać tak i czyn? 
Czy koleżanka A lic ja  zastanowi­
ła się nad tym  co robi? Na pe­
wno nie, I jeszcze jedno, co 
można powiedzieć z całą sta­
nowczością — koleżanką Gan­
zel ma bardzo słabą wolę. Bo 
czy człow iek świadomy, z silną 
wolą, zetempowiec może dopu­
ścić do tego, aby za pieniądze, 
k tó re  nie są jego własnością, k u ­
pował sobie sm akołyki? To była 
prosta kradzież! Więc o co teraz 
żal? Czy koleżanka A lic ja  ma 
prawo oskarżać organizację o 
to, że nie pomogła je j, kiedy

zboczyła na złą drogą? A  czy
ona zwierzała się kolegom z 
ZM P z tego, że bierze pienią­
dze? Przecież wszystko wyszło 
na ja w  dopiero po fakcie, k ie ­
dy pieniędzy w kasie nie było  
i kiedy na pomoc było za późno.

Oczywiście, w ina  organizacji 
jest. Dlaczego nie  zaintereso­
wano się koleżanką Ganzel, k ie ­
dy ‘ przestała ak tyw n ie  praco­
wać? Zostawiono ją  samej sobie 
i być może, załamała się.

A le  pom im o wszystko, uw a­

żam, że człow iek, który był ak­
tyw is tą , dawał swoim  postępo­
waniem  przyk ład Innym , nie po­
w in ien  nagle zboczyć i  drogi, 
gdyż to świadczy o n im , że nie 
zastanawia się nad sw o im i czy­
nami i sprawy tra k tu je  lekko.

Organizacja postąpiła słusznie 
w yda la jąc koleżankę Ganzel ze 
swoich szeregów, a je j żal jest 
nieuzasadniony.

ZO FIA  M A R C IN IA K  
Szczecin

Przecież Alicja pozostawała sama

Korzystajmy 
z doświadczeń 

radzieckich
Coraz częściej robotnicy pol­

scy korzystają z bogate), facho­
we) l i te ra tu ry  radzieckie). Na­
leży do nich były żołnierz 1 
A r m i i  V/P — in ic ja to r  ruchu ra ­
cjonalizatorskiego to Zakładach 
Mechanicznych „Ursus“  Jerzy  
Sochaczyński — autor 202 po­
mysłów, wynalazkóy}  1 udosko­
naleń! Został on odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi  za 
osiągnięcia w  pracy p rodukcy j­
nej.

Przewodniczący k lubu  rac jo­
na lizacji  i techniki, Wiesław Ba­
raniak i sekretarz k lubu, Ro­
man Buczek omawia ją z Socha- 
czyńskim (na zdjęciu pierwszy  
od prawe}) jeden z jego p ro jek­
tów.

Fot. C A F  R yte l

zetem-

Po przeczytaniu a rtyku łu  
„M am  do was.żal“  zastanowiłam  
się nad w iną  kol. Ganzel. D la­
czego koleżanka A lic ja  zaw in iła  
i za co ja w yd a liło  ko ło  z ZMP? 
Postanow iłam  zabrać też głos w 
te j sprawie. Przecież w  zakła­
dzie zna jduje się K om ite t Par­
ty jn y  i Rada Zakładowa. D la­
czego kom is ja  rew izy jna  spała, 
kiedy zauważyła z ły  k rok  kol. 
A lic ji?

Dlaczego przewodniczący ZM P 
widząc rodzące się zło nic zw ró­
c ił uwagi. W a rtyku le  „M am  do 
was ża l“  podano wyraźnie, że 
kol. Ganzel dopiero po awansie

kol. A lic ja  m usiała być dobrą 
a k tyw is tką  i przewodniczącą 
oddziałowego koła ZMP. Za po­
pełnioną w inę nie powinna być 
wydalona z' ZMP. Sądzę, że ko­
ło ZM P niesłusznie w yd a liło  kol. 
A lic ję  i m ia ła  ona słuszny żal 
do koła ZM P i tu ta j kolega Flo­
ria n  Żuraw ski za ostro przed­
staw ił, sprawę A lic j i  Ganzel.

BARBARA W A LIO O R SK A  
Bielany Wrocławskie 8a 
p-la Klechta 
woj. Wrocław

ZK, KZ, PB w Kudowie: P i­
szecie w  swym  liście, że po 
ukończeniu Szkoły Przysposo­
bienia Zawodowego o trzym a li­
ście pracę i pragniecie da le j śię 
uczyć. Oczywiście, możecie da­
lej pogłębiać swoją wiedzę fa ­
chową — w T echn ikum  dla 
Pracujących lub w szkole ko­
respondencyjnej. Techn ika te 
p rzy jm u ją  kandydatów  posia­
dających n a jm n ie j 2 la ta p rak­
ty k i zawodowej. Po up ływ ie  te­
go okresu możecie wstąp ić do 
w ym ien ione j szkoły.

TOW ARZYSZE! P IS ZC IE  j Prosiłby o podanie dokladne-
» M  r n  « A i m r i r  o  «s p r a  l * °  ” »*wtska i adresu, celem AM  CO S A D ZIC IE  O SFKA- pr7CS,ania hardziej szczegółowej

zaczęła źle pracować społecznie. | W IE  A L IC JI, CO S Ą D ZIC IE  O ! odpowiedzi listownej w Waszej
Jednak trzeba powiedzieć, że I UW AG AC H W  DYSK USJI. i sprawie.

POCZTU »Sztandaru
mmmsmmanmm M I O  d  } ' C I i "

0 pracy kółka zainteresowań

Poznajemy tajniki biologii

ZABEZPIECZYLI.
Ob. Geitotoefa. PabicH, zamieszkała w  P io trkow ie  T ry b u n a l­

skim, ul. Łazienna — Mokra 2, m. 5, mimo k i lkakro tn ie  pona­
wianych obietnic Miejskiego Zarządu Budynków Mieszkalnych  
w Piotrkowie ,  nie może doczekać się założenia ram  okiennych  
ta swoim mieszkaniu.

(Z l is tu  czyteln ika)

S P R A W A  O K N A

Sprostowaniu
W n um e rze  1(51 ».Sztandaru M ło ­

d y c h “  z a m ie ś c iliś m y  a r ty k u ł p.t. 
» N a u czyc ie lka  BujaisJca nie ? rm * 
fnowała a biurokraci icostall ukara­
ni“ .
►»¿•Winy Z a rządu  
f f i  w  W arszaw ie ,
i . aP_' w<!dn«

Wojewódzkiego 
k tó ry  nadesłał

u ... w y ja ś n ie n ie , ' w  a r ty -
® o m y ^ ° w o  s tw ie rd z o n o , i i  z-ca 

^ le ro w m k a  W yd z ia łu  O ś w ia ty  ob. 
j—anib-aw  S k ład  zosta ł d y s c y p lin a r -  
l ‘ !e zwolniony z za jm o w an e g o  sta­li ow i

•'■a Podstawie wyjaśnienia nade­
słanego nam z Komitetu Powiato- 
\yeąo PZPR w Sokołowie Podla- 
*knn. jaic również wyd-z. Oświaty
P re zy d iu in  W o je w ó d z k ie j Rady N 8- 
■pdowej v; W arszaw ie  o k a z u je  się* 
* r‘ "  ydz. o ś w ia ty  P re z y d iu m  W  RN 
*  W arszaw ie  d y s c y p lin a rn ie  zw o i* 
JV* O s ińsk iego  ze s ta n o w iska  
» ‘ o ro w n ik a  W yd z ia łu  o ś w ia ty  p rz y  

1 ez. PRN w S o k o ło w ie  P o d la sk im .
Obecni

* :vd?. O św ia ty
Skład.

o b o w ią z k i k ie ro w n ik a  
p e łn i ob. S ta n is ła w

R E P A K C .IA

W ładka Gr*egorc*yk patrzy | I oto W ładka Grzegorczyk 
zaskoczona. S łucha, nie w ierząc j trzym a Już rękę na klamce, 
{własnym uszom. jłlrze z  chw ilę  walczy ze sobą.

Nic, koleżanko, nie pora- ja', .v się nie cofnąć. Wreszcie 
dzimy. R obiliśm y. co było  m o i- ’« b y ła  drzw i i wchodzi. Pochy­

lona nad papieram i tow arzy­
szka lYozlak, przewodnicząca

P R O G R A M  R A D IO W Y
n a  dzień  25 p a .tf ld e ra ik a  19M z. 

(p o n le it r ta te k l

P ro g ra tn  I  — aa  fa l i  1322 rń.

P ro e ra rn  dn ia  «OS. 1*23 W ia ­
dom ości 5.03. * 00. ,7.00, 7.33,
12.04, 15.00, 20.0», 23.0».

3.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5-20 
..S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.10 M u ­
z y k a  p o rg rin a , 6.tfl W iadom ośc i 
s p o rto w e . 6.30 G im n a s ty k a . 7.20 
K o n c e r t p o ra n n y . 7.30 K a le n ­
d a rz  R a d io w y . 8.W M u z y k »  po­
p u la rn a . 3.NI A u d y c ja  d la  k las  
V, 9 30 A n to n i t iw o rz a k : T r io  
t -m o ll.  10.»0 P rz e rw a . 11.05 A u- 
r ty c ia  d la  k las  J—I I ,  11.23 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, i?.15 M u ­
zyka  lu d o w a  ró żn ych  n a ro ­
dów', 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
12.00 P leśn i k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich  I ra d z ie c k ic h  w  w y k . 
zespo łu  w o k a ln e g o  „ F a la "  i  o r ­

k ie s t r y  P.R . p .d . W ła d y s ła w a
G ó rz y ń s k ie g o . 13.40 P ieśn i cze­
sk ie  śp iew a M a ria  D o b ro w o l­
ska .  G ru szczyń ska . 13.36 P rze ­
rw a , 13.30 A u d y c ja  d la  d z iec i, 
16.10 M ureszeu  — u ro c z y s ta  u - 
w e r tu ra  „S te fa n  W ie lk i“  w  
w y k . O rk . R a d io k o m ite tu  R u ­
m u ń sk ie g o  pod d y r . K o n s ta n ­
tego B obcseu. 16.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k .  d u e tu  
h a rm o m s to w  M ateusza M a iw e  
i Tadeusza W e so łow sk iego , 
W acław B rz e z iń s k i — p iosen ­
k i ,  17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  d la  zaawansowa­
n y c h . 17.20 K o n c e r t  ra dz ie c ­
k ie j m u z y k i p o p u la rn o - ro z ry w ­
k o w e j w  w y k . O rk ie s try  Roz­
g łośn i W ro c ła w s k ie j PR , is.on 
,.Na sze rok i n i ś w ie c i» " , 13.15 
,Od T a tr  do B a łt y k u "  — 10-ta 

a u d y c ja  i  c y k lu :  „P o ls k a  m u ­
zyka  lu d o w a "  w  w y k . Zesp. 
L u d o w e g o  PR pod  k ie r .  J e rz e ­

go Kpłacz-kow-Skiejfo, 18,39 K o n ­
c e rt p o p u la rn y  w  p ro g ra m ie : 
E e r llo z , Svend.sen. R oger, 13.15 
„N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , 
19.45 A u d . d la  w s i, 20.23 W ia ­
dom ości a po rto w e , 20.43 „M a ­
la r ia “  o p o w ia d a n ie  G io va n ie g o  
V e rg t z to m u  p .t. „D o n  C an- 
d e lo ro  i je g o  t r u p a " ,  21.05 M u ­
zyka  taneczna  w  w y k .  O rk . 
PR  p .d . J. cajm e ra , 2! .30 A . 
C h a c z a tu r ia n  fra g m e n ty  z s u i­
ty  b a le to w e j „G u ja n ę " .  22.00 
Z  c y k lu :  „M u z y k a  P o lsk ie g o  
O d ro d zen ia  — E le m e n ty  L u d o ­
w e : a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  
oprać , p rzed  d r. Józefa  C ho- 
in i ń s k i ego.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y - 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  R ad io  
1 Ś w ia t.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega *o - 
b ie  m o ż liw ość , z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

na. Prezydium  Dzie ln icowej Ra­
dy Narodowej nie zezwoliło ns j 
przebicie okna w  waszym m ie­
szkaniu. Trudno, nie możemy 
nic, naprawdę nic poradzić 
Lecz bądźcie zetempówką, nie 
rozk le ja jc ie  się.

— Ale...
...Chciałaby przypomnieć, że 

przecież tu ta j, w  tym  samym 
m iejscu towarzysze z Zarządu 
Zakładowego ZM P i Rady Z ak ła ­
dowej Zakładów  im . A rm ii L u ­
dowej w  Lodzi przed k ilk u  ty ­
godniam i zapew nili ją . że spra­
wą je j m ieszkania zostanie za-, 
tstw iona pomyślnie, że nie po­
zwolą na to. aby mieszkała w 
pokoju bez okna i św iatła . Obie­
cyw a li, że w pokoju je j zosta­
nie przebite okno.

Z  całą ufnością zw róciła  się 
w tedy do organizacji zetempow- 
skie j ze swoją osobistą troską. 
Każde słowo zapewnienia cen i­
ła ja k  nienaruszalne zobowią­
zanie A teraz stoi bezradna 
rozgoryczona, z w yrzu tem  w 
oczach. Wychodząc już. prze­
prasza, ż.e darem nie trudz iła  za­
rząd ZM P i radę zakładową 
swoją sprawą,

W aktach zarządu zakładowe­
go ZM P zapisano: „spraw a r.kna 
tow. W. Grzegorczyk zestala w y ­
jaśniona i rozstrzygnięta zgo­
dnie z przepisam i".

Tak w Zakładach Im. A rm ii 
Ludowej w Lodzi załatw iono 
..sprawę okna“ . A le  czy ty lko  
okna?

A moio
raria zakładowa...

W ładka zastanawia się: 
pchnąć d rzw i — i wejść, czy 
nie? Mieści się tu ruda zakła­
dowa. Może ona pomóc, a mo­
że również, tak jak  to było w 
tam te j fabryce, zbyć pustym i 
obietn icam i.

Bo W ładka nie pracuje już 
w Zakładach im. A rm ii Ludo­
wej. Z łożyła rezygnację. Prze­
niosła się do Łódzkich Z akła­
dów Przemysłu W ełnianego 
Prz.erwala rów nież naukę Nie 
mając w arunków , mieszkając 
w pokoju pozbawionym okna > 
św ia tła  elektrycznego, zrezy­
gnowała ze szkoły, chociaż z 
myślą' o szkole przyjechała do 
Lodzi.

rady zakładowej, podnos i" gło­
wę."

W ładka opowiada otw arc ie  o 
swoim  ciężkim  położeniu, , o 
obietnicach, ja k ie  je.j dawano w 
Zakładach im. A rm ii Ludow ej 
i zaw iedzionych nadziejach.

— O tym  mus! się dowiedzieć 
ZM P  i partia  — m ów i prze­
wodnicząca. —- A wy, tow arzy­
szko. powinniście zrozumieć, że 
organizacja zetempowska jest 
naprawdę oddanym wam  przy­
jacielem . że możecie je j ufać. 
Macie w praw dzie przykre  do­
świadczenie z. poprzedniego 
miejsca procy, lecz w ierzcie m i. 
7.MP dlatego wam  tam nie do­
pomógł, że na tra filiśc ie , ja k  
w yn ika  z tego, co m ówicie, na 
b iu rokra tów , a nie na p raw ­
dziwych ak tyw is tó w  organ i­
zacji.

G dy przewodnicząca zarządu
zakładowego 7.MP, tow. P ie tra ­
sik dow iedziała się od rady. za­
kładow ej o kłopotach Grzegor- 
ezykównej, w ybra ła  się do nie j 
do domu. Porozm aw iały szcze­
rze o kłopotach W ładki, prze­
wodnicząca obejrzała ciasny, 
ciemny pokoik.

— Postaramy się waszą spra­
wę załatw ić. G łowa do gó ry ' — 
uśmiechnęła się na zakończenie.

Jeszcze raz rozmowa z Pie­
tras ik . Potem z sekretarzem or­
ganizacji pa rty jne j... Kom isja 
zw iązkowa odwiedziła Grzegor- 
czykównę w m ieszkaniu. Uzy­
skano zgodę dyrekto ra  na prze­
prowadzenie rem ontu. Na w y ­
datek Jen przeznaczono 5 tys. 
złotych. Teraz nawet W ładka 
nabrała nadziei.

Okazało się jednak, że Dziel­
nicowa Rada Narodowa nie 
zgadza się na remont. DRN 
oświadczyła, że m ieszkanie me 
jest odpowiednie i dlatego nie 
zezwoli na przebicie okna. No­
wego mieszkania także przy­
dzielić nie może.

Urzędowe oświadczenie w y ­
dawało się przeszkodą nie do 
przebycia. Z pomocą pośpieszy­
ła organizacja party jna  i ZM P 
przy LZPW . T łum aczy li tow a­
rzyszom z DRN. że ich decyzja 
jest niesłuszna,, b iu rokra tyczna 
W końcu Prezydium  DRN zre­
w idow ało swój wniosek. Z ak ła ­
dy uzyskały zezwolenie na

przeprowadzenie rem ontu. — 
Przystąpiono do pracy.

Towarzysze dopomogli nie 
tylko w sprawie okna

Siostra kończyła kolację. 
W ładka krząta stę jeszcze po 
pokoju. Przez now7e duże okno 
na świeżo założoną podłogę pa­
dają ostatn ie prom ienie św ia tła  
dziennego. W idno jeszcze w po­
ko ju  i przyjem nie.

— Marzenie, a nie m ieszka­
nie — m ów i W ładka.

Przesadza w prawdzie, ale 
m ieszkanie rzeczywiście jest te­
raz o w ie le lepsze.

Nie zawsze teraz wraca W ład­
ka za dnia do domu. Coraz czę­
ściej podejm uje się prac spo­
łecznych w fabrvce.

Zaszła kiedyś potrzeba, by 
na pewien okres czasu zapew­
nie obsadę am bu la to rium  spo­
śród pracow n ików  innych dzia­
łów7. Wówczas Grzegorczyk 
podjęła się te j dodatkowej pra­
cy. „U kończyłam  przeszkolenie 
sanitarne I I I  Stopnia i to jest 
robota społeczna w sam raz dla 
m nie“  — przekonywała tow a­
rzyszy.

★
W ładka opowiada, że po 

tym . co uczwnill dla nie.i 
towarzysze, że odnalazłszy w 
ZM P  swego opiekuna, zrozu­
m iała w ięcej. K o lek tyw  nie ty l­
ko pomaga, ale zobowiązuje do 
pracy dla całego zespołu. W ska­
zuje na w artość' w ys iłku  każ­
dego członka organizacji. Bez­
duszność, b iu rokra tyzm . nie­
dbalstw o jednego. odczuwa 
w ie lu .

Więcej nawet. W ładka nie 
ty lko  zrozum iała, że organ iza­
cja pomaga m łodym  i stawia 
przed n im i jednocześnie odpo­
w iedzialne ■ zadania. U jrzała 
również lepie j i jaśn ie j, na w ła ­
snym przykładzie cel dz ia ła lno­
ści organizacji zetempowskiej. 
je j po lityczną treść, zam yka ją­
cą się w  określeniu : dla szczę­
ścia człow ieka pracy.

— Dlatego zostałam dzisia j 
po godzinach, dlatego pójdę w 
niedzielę na akcje, dlatego... Bo 
chcę, aby nasza organizacja 
zetempowska ja k  na jlep ie j p ra­
cowała, by nie było tak, jBk w 
Zakładach im. A rm ii Ludowej 
gdy tam pracowałam. A bez 
pracy nas wszystkich — mc z 
tego nie będzie. M y jesteśmy 
członkam i organizacji, my je ­
steśmy przecież tą organizacją

K. KRAUSS

Kółko biologiczne w V I I  
Szkole TPD  w  W arszawie is t­
n ie je  już  k ilk a  la t.

W bieżącym roku szkolnym 
młode przyrodn iczki postanowd- 
ły  badać odruchy w arunkow e u 
różnych zw ierząt: od p rym ityw *

! nego pantofelka do ssaków — 
¡k ró lik ó w  i b ia łych myszek. Pa- 
I sjonującą lek tu rą  stała się dla 
! nich książka Frolowa pt. „Od 
in s tyn k tu  do rozum u“ . Czytają 
ją  w spóln ie na zajęciach kółka, 
zabierają do domu.

Do gabinetu przyrodniczego 
| p rzyby li nowi m ieszkańcy: żaby.
| para b ia łych myszek i m ajesta­
tyczny żółw. K ró lik i m ają osob­
ne pomieszczenie na dziedzińcu 
szkolnym . B ia łym i m yszkami 
op iekuje się K rys tyna  Kubasie­
wicz.. Gdy zbliża się godzina 15 
K rys tyna  przerywa w pół zda­
nia prowadzoną rozmowę i śpie­
szy do myszek. Myszy przyzw y­
czaiły się do miejsca i czasu po­
s iłku . Gdy zbliża się pora ob ia­
du uparcie skrob ią łapkam i w 
tym  kącie k la tk i, gdzie zw ykle  
stoi pokarm . Zm iany w  porze 
i m iejscu posiłku wykażą dziew ­
czętom, ja k  szybko zw ierzęta 
przyzw yczaja ją się do nowych 
w arunków .

Basia Grzelakowska zajęła się 
obserwacją ryb. Włożona do 
akw arium  szklana szybka po­
zw o liła  rybom  pływać ty lk o  po 
jednej stronie szklanej przegro­
dy. Po w yjęc iu  szyby, ryby jesz­
cze d ług i czas p ływ a ły  ty lk o  w 
jednej części zb iorn ika .

*— Proszę pani — z,dvszana 
K rys tyna  Herbaezyńska dogoni­
ła na korytarzu nauczycielkę 
b io logii — W łaśnie przyszło mi 
do głowy, żeby tak  spróbować 
roślinę lądową hodować w  wo­
dzie. Co by z tego wyszło? 
Z m arn ia łaby czy nie?

—■ Spróbu j K rys iu  — zachęci­
ła ją  nauczycielka.

Na zebraniu kółka dziew ­
częta om ów iły  pomysł K ry ­
styny. Nauczycielka przyn io­
sła broszury radzieckie, oma­
w iające podobne doświadcze­
nia. K rystyna zdecydowała się 
poddać próbie kalię. Naj - 
p ierw  przyzwyczaiła roślinę do 
w ilgoci, spryskując ją obficie 
wodą. Kalia , ku uciesze dz iew ­
cząt, nie w iędła. Wreszcie K ry ­
styna postanowiła w łożyć ją  na 
stałe do wody.

Po k ilk u  dniach K rystyna 
święciła tr iu m f: kal.a «wpuściła 
w wodzie nowe pędy.

To doświadczenie, głęboko 
przeżyte przez dziewczęta, za­
chęciło je do samodzielnych ba­
dań. Elżbieta Bogacka badała 
rozwój pom idorów w specjalnie 
sztucznie w ytworzonych w a ru n ­
kach. Elżbieta obserwowała roz­
w ó j pom idorów pozbawionych 
ca łkow ic ie  żelaza. Tak hodowa­

ny  okaz dawał owoce pozba­
w ione charakterystycznego czer­
wonego ba rw n ika .

★
Dziewczęta dręczy w ie le  n ie­

rozw iązanych jeszcze kw e s tii — 
Jak w p ływ a  na rozw ój orga­
nizmu odżywianie? — zadaje 
sobie pytanie Janka Szczyglów- 
na. Gdyby tak ja k iś  czas k a r­
m ić nasze myszy sam ym i wę­
glowodanam i, pozbawić je  w i­
tam in... Jak zm ien iłby  się ich 
wygląd, jakby się zachowywa­
ły? — Muszę się sama o tym  
przekonać — postanawia Janka 
i zaczyna gromadzić m akaron 
potrzebny dla przeprowadzenia 
doświadczenia.

— Czy zw ierzęta reagują na 
ba rw y — pyta Ludka — na 
przykład nasz żółw? — S próbu j­
my. Będziemy go karm ić  na ko­
lorowych krążkach z tek tu ry . 
Najpierw ' na niebieskim , potem 
na czerw7onym, wweszcie na żół­
tym . Będziemy obserwować żół­
w ia  i znajdziem y odpowiedź na 
pytan ie  L u d k i — m ów i opie­
kunka kółka.

-łe
Na jednym  z ostatn ich zebrań 

Barbara Grzelakowska zdawałB 
sprawozdanie, z wycieczki do 
Zakładów  Doświadczalnych 
W arszawskiej SGGW i UW w  
Skierniew icach. Barbara opo­
w iadała o różnych rodzajach ja ­
błoni i m ożliw ych m iędzy n im i 
krzyżówkach, pokazując przy­
wiezione jab łuszka od tych, 
w ie lkości dużego zia rnka gro­
chu począwszy, a skończywszy 
na owmcach no rm a lne j w ie lko ­
ści. G dy m ów iła  o specjalnie 
hodowanych wczesnych gatun­
kach pom idorów , których jeden 
krzak daje około 12 kg owocu, 
o ogórkach i pom idorach bez 
pestek, K rys tyna  Kubasiew icz 
nie w y trzym a ła : — jaka  szkoda, 
że tu 7ego opow iadania nie słyszy 
cala szkoła, przecież nasza pra­
ca jest taka ciekawa... Może 
byioby w tedy m n ie j niedosta­
tecznych ocen z b io logii.

— Zain te resu jm y całą szkołę 
pracą naszego kó łka — pod­
chw yciła  nauczycielka b io log ii 
Tak powstał p ro jek t urządzenia 
dla szkoły apelów p rzyrodn i­
czych w form ie  pogadanek po­
łączonych z doświadczeniam i.

Praca kó łka biologicznego jest 
prowadzona w  ten sposób, że do 
dziewcząt należy cała in ic ja ty ­
wa. Rola op iekunk i polega na 
um ie ję tnym  podsuwaniu po­
trzebnej le k tu ry , na udzie lan iu 
wskazówek, na organizowaniu 
pracy. D latego wszystkie człon­
k in ie  czują się w  rów nym  stop- 
nm odpow iedzialne za pracę 
kółka.

O grom nie dużo pożytku daje 
praca w ko łku  zainteresowań. 
W ydatn ie w p łynę ła na lepsze 
oceny z b io log ii, w y jaśn iła  w ie­
le trudnych zagadnień. Praca 
kółka naocznie przekonuje o 
tym . Jak w iele dokonać może 
czlowuek, uzbrojony w najpotęż­
niejszą broń — wiedzę. W ięk­
szość dziewcząt chce w  przy­
szłości studiowmć biologię. Pra­
ca w kó łku  zainteresowań w po­
ważnym  stopniu przygotow uje 
je do tego zawodu.

BARBARA HEK
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n im w k l W gzvsev t  n ie p o k o je m  o c z e ku ją  os p rz y b y c ie  tow  B ohdana N ag le  do w n ę trz»
■ wpada 'r u tM ' u /h 'O K 'to to h  c v w itd w  s trz a ły  8z.yn.ek w ie js k i c h ło p ie c , m c »

j  u k rv c i8  ,ah jerlen  r. b a n d y tó w  seria  <• a u to m a tu  d o b ita  rannego  fo rn a la  t w ych o d z i. Szy 
inek  p i'V P 'W a  do Km.»tąĆ4:*ó cM « P *. KtOry * '*P « *e . „« o w ą u y w t B o h d a n " .

Rok lii i?  jes ień  O sied le  p rze m ys ło w e  pod W arszaw a S zym ok B ie tM  p rz y b y w a  do p ra ­
c y  w  led  net z fa b ry k  t> p rogu  now ego ty c ia  w ita  S zym ka  ta je m n ic z a  ś m ie rć  m łodego  
ro b o tn ik a  M a lln o w s k ie ą o  A tm o s fe ra  w os ie d lu  i fa b ry c e  jest zła:, ro b o tn ic y  a w a n tu ru ją  
sic -  p ną  w  In? K a ro lc z a k u  rozpozna) S z y n e k  zabó jcę  fo rn a la  z c h ło p sk ie g o  k o m ite tu . 
M a js te r ł  ę to w ś k t o m  m łod z i zd e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y  w c ią g a ją  ch łopca  do p ic ia  w ó d ­
k i o raz  nam a \v*a ią  do k ra d z ie ż y . S zym ek, k tO ty  po je d n e j z p ija ty k  s trą c i ł  z k o le jo w e g o  
nasypu  m a js tra  R aw icza  d o s ta je  się .w siec in t r y g  i szantażu o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  zm :e - 
n 'a  k ie - 'o w n 'e tw o  h o te lu  ro bo tn icze go  S zym ek. k tó r y  podczas g ry  w  k a r ty  z C ze rm ie - 
niC in t lu t  s«’u k ie m  Pr * » ą r * ł sw ó j kożuch  d os ta je  za p o ś re d n ic tw e m  now ego k ie ro w n ik a  
h o te lu  R odzi»)»  p ie n iąd ze  na ku pn o  n o w e j ie s io n k i. K u p u je  1» p o k ą tn ie  O ka z u je  »1», że 
sprzedaw ca u k rs d ' te s io n ke  k o w a lo w i z fa b ry k i  S zym ek o dd a lę  m u ją  M e m e r  D ro ż y ń ­
ska , "k tó ra  in te re s u je  się je g o  losem , Jego n au ką , og ląda  z n im  g o to w y  t ra k to r .

— Ja? — żdumlewa *ię Styrnck. Wy­
pluwa' papierosa l powoli pochyla ssę 
nad tiak to rem . Wyciąga rękę, palcem 
gładzi metal WHika. Przenosi zacieka­
w iony wzrok na Drożyńską. — Niby 
z m oje j maszyny?

Drożyńska m rugnięciem  oksi daje 
znak traktorzyście. Ten poprawia si<3 
w siodełku i ostrożnie włącza bteg.

T ra k to r warcząc opuszcza halę 
I wjeżdża na betonowy okóln ik. Nie ma 
deszczu, przeciąga ly lk o  lekk i w ietrzyk, 
k tó ry  włóczy po okó ln iku  spaliny, uno-

sząre się z kom ina masz,yny. W iaterek 
ten burzy włosy dziewczyny.

— No i co? Przyjem nie popatrzeć? 
A m ów iliśc ie „by le  w atek“  — mówi 
Drożyńska, wskazując ciągnik brodą.

Szymek, siląc się na opryski i wość, 
m ruczy:

— A co, m ój trak to r, czy jak? 
Drożyńska z w yrzutem :
— Szymku!
Idą powoli w stronę mechanicznego.

Dziewczyna co parę sekund rzuca na 
Szymka bystre spojrzenie. Bielas, ja k ­

by czując to, marszczy się coraz nie- 
grzeczniej.

Na koniec, już przed samym w e j­
ściem na ich oddział, zatrzym uje się.

— A względem te j w łasnej karty,.. 
Nie ma strachu, więcej szmelcować nie 
będę!... Ten szmelc, to był dlatego, że 
ja.., że mnie... źe jest tu jeden czło­
w iek, którego... T ak i człow iek, że w ła­
ściwie...

Nagle odwraca się i odchodzi.

Wczesny wieczór. Siąpi drobny „k a ­
puśniaczek“ . Szymek postawiwszy ko ł­
nierz palta wraca do hotelu. Przy w e j­
ściu do baraku spotyka wychodzącego 
Rudziela.

— Dobry wieczór! — w>oła Szymek.
■— Dobry wieczór — odpowiada Ru­

dzie! i pochyliwszy głowę, z. zaintere­
sowaniem przypatru je  się Szyrnkowej 
jesionce.

Bielas, przystanąwszy, zaczyna gro­
źnie:

— A co, nie podoba się? Żle kup i­
łem, co?

— Czy ja coś powiedziałem na temat 
Jesionki? — wzrusza ram ionam i Ru­
dzie). — T rzym ajc ie  się ciepło, ja m u­
szę lecieć, za chw ilę  mam pociąg!...

— Po co takie  kręcenie? — woła 
Szymek i zawróciwszy idzie o pół kro­
ku za Rud/ie lem . — Po co takie  krę ­
cenie? Powiedz pan od razu. że prze­
piłem  pieniądze1 No, powiedz pan!

— A co. wy pijecie, Bielas? — dz iw i 
się Rudzie!, nie odwracając g łowy. — 
Nie WMedz.iałem.

— Już pan z.aczcnn swoje sz tuk i' — 
krzyczy chłopak ż. wściekłością. — No, 
proszę, proszę, nie krępu j się pan!

Rudzie! ogląda się przez ramię. W 
tym momencie stopa jego trafia na ja­
kiś dołek w nawierzchni szosy i kie­
rownik, pośliznąwszy się, przyklęka 
w błocie, f^óbuje wstać o własnych 
siłach, ale bóz powodzenia.

Szymek przystaje i zaperzony cią­
gnie dalej:

— Z pana to takt człowiek, co chciał­
by słyszeć, jak pchły kaszlą! A ja, na 
ten przykład...

— Czego mielesz jęzorem, pomóż 
wstać! — woła Rudziel półgłosem.

Oparłszy się na ramieniu Szymka 
podnosi się i zaczyna czyścić spodnie 
z błota. Potem rzuca gniewnie:

— Filozof!... Nie każdy ma dwie no­
gi, jak ty...

Rusza w dalszą drogę, zły na siebie 
1 na swoje kalectwo. Po chwili przy­
staje i odwraca się.

— No co, leć, pochwal się nowiną... 
Że kierownik kulawy, o jednym kiku­
cie...

I szybko odchodzi w kierunku stacji.
Szymek, przybity i zmieszany, zrów­

nuje się z nim po kilku krokach.
Idą w m ilczeniu.
Mijają człowieka, stojącego z papie­

rosem w zębach kolo jakiegoś par­
kanu.

— Kolego, chwileczkę!
Odciąga Szymka na bok.
— Spływaj stąd! — mówi szeptem. 

— Spłyniesz, nie będziesz miał przy­
krości.

— Bo co? — warczy Szymek.
— Ja cię znam, jesteś od Czermle- 

nia, dlatego ci mówię... Zmaz będą lali 
tego partyjniaka, już tam na niego c?jd-  
kają...

Szymek patrzy bez słowa za odcho­
dzącym w m rok Rudzielem. Teraz wó­
dzi, wyraźnie, że krok tamtego jest nie­
rów ny, że Rudziel utyka na jedną nogę.

— Słuchajcie , on jest inw7ałida — 
mruczy Szymek w nadziei, że tam tych 
to powstrzyma... Jego gdzieś tam  na 
wojnie... W w ojsku był...

— Jeszcze lep ie j — uśmiecha się 
tam ten, — Będzie ła tw ie jsza rozróbka.

Szymek odpycha go gw ałtow nie  i do­
gania Rudziela.

— Widzisz pan... tego., znaczy się... 
— m ruczy bez zw iązku i bierze go pod

ramię. Równocześnie bys trym i spojrze­
n iam i zamiata okolicę. Rudziel nie od­
powiada. P rzen ik liw ie  w p a tru je  się w  
tw arz  towarzysza.

Zacina deszcz, kałuże występują z 
brzegów.

Na pustej uliczce, niedaleko prze ja­
zdu. stoi furgon, podparty z jednegc 
boku cegłami. Koło, widać, odpadło. 
Za furgonem  zatrzym ało się trzech m il­
czących ludzi z rękam i w  kieszeniach.

— Już rozum iem  — m ów i Ru tz ie l 
dostrzegłszy tam tych. —  Jesteś po­
rządny chłop, Szymku.

Z w a ln ia ją  kroku.
Ludzie stojący orzed furgonem  w y­

chodzą na jezdnię.
Rudziel i Szymek zatrzym ują  się.
W te j c h w ili do la tu je  ich człapanie, 

zbliżające się od tyłu...
Ten z ty łu  i ci z przodu, nie śpie­

sząc się, podchodzą do Rudziela i 
Szymka. K tóryś z n ich da je znak 
gw izdnięciem .

W pó łm roku rozpoczyna się szamota­
nie. Rozlegają się ciosy czegoś tw a r­
dego. Raz po raz. Gęsto, jeszcze gę­
ściej.

Z daleka nadjeżdża samochód. Re­
fle k to ry  jego zalewają św iatłem  pustą
ulicę.

Napastnicy nagle zn ika ją .
Szymek wstaje, czepiając słę dłon ią 

wozu. Ociera zakrw aw ioną tw7arz i od­
rzuca włosy sprzed oczu. Potem nachy­
la się nad leżącym, k tó ry  słabo poru­
sza się w w  wku, narzuconym na 
głowę.

(c. d. n.)



Spei IH ' śmatgwego Kon^esu Zw. Zair, io  ludzi nracy w Europia

Nie dopuścić do wskrzeszenia ogniska 
w Niemczech zachodnich

wojny

WAEDETS. — I I I  Światowy- | W ojna, k tó ra  przynosi masom 
Kong ks  ’¿wźązkńw Zawodowych i pracującym  nieszczęścia 1 cier- 
u c h w a lił apel do robotników , pienia, daje kolosalne zyski ka~ 
robotni \  I zw iązków  zawodo- ; pitaiistom.- Jest to jedna z przy-
wyoh F i\ropy . A pe l głosi m. in.:

Po raz ytrzeci w naszym stu­
leciu nad Europą gromadzą się 
groźne ch Very. Reakcja m ię­
d zyn a ro dow i w  spisku z rządem 
Adenauera ps iłu je  wskrzesić 
w Niemczech -zachodnich ogni­
sko faszyzmu ? militaryzmu, dą­
ży do tego. aby-uczyn ić z N iem ­
ców' główną siłę ', szturm ową a- 
gresywnego b lo k łj wojennego. 
Rząd boński w  przyśpieszonym 
tempie fo rm u je  n A iz ia ły  w o j­
skowa. budu je c k rę jy  wojenne 
i  samoloty, rozw ija  produkcję 
sprzętu wojenki ego.

— Nie zatajrty się w  naszej 
pamięci w szystkie okropności i 
c ierp ienia przeżyte w  czasie 
drug ie j w o jny  św ia tow e j — ka­
zamaty Buchenwaidu i Oświę­
cim ia, ru iny  S ta ling radu  i Co­
ventry, popioły L id ie  i O radour. 
m ilion y  mężczyznę, kobiet i d z it-  
ci zabitych i zamęczonych przez, 
oprawców h itle row sk ich .

czyn, dla których monopoliści 
rozdęli budżety wojskowe, 
wzmagają wyścig zbrojeń i 
trzym a ją  naród w  stałym stra­
chu przed nowym przelewem 

i k rw i.

W prowadzenie w  życie uk!a- 
! dówr-z Bonn i Paryża stałoby się 

jednym  ze środków, k tó ry  przy- 
| czyn Sb y się do przyspieszenia 

rem ijija ryza c ji Niemiec zachod- 
i nich. R em ilita ryzacja  Niemiec 
: zachodnich k ry je  w sobie nie- 
i bezpieczne następstwa dla poko- 
| jowtej egzystencji narodów Eu- 
| ropy : i całego świata.

| Ludzie prący, mężczyźni i ko- 
1 b iety N iem iec zachodnich' Wzy- 
| w a m y f'Was do wzmożenia w a lk i 
| o jedność akc ji klasy robo tn i­

czej. o  stworzenie jednolitego 
i fron tu  z wszystk im i s iłam i de- 
j mokra tycznym i, aby nie dopu- 
j ścić dp wskrzeszenia ogniska 
I w o jny  w  Niemczech.

Ludzie pracy, socjaldemokraci.
kom uniści, członkowie organiza­
c ji chrześcijańskich, bezparty jn i, 
zw iązki zawodowe Niemiec za­
chodnich. pow inniście zjedno­
czyć się z masami pracującym i 
wszystkich k ra jów  europejskich, 
a nie pozostawać w izo lacji od 
szerokiego fron tu  w a lk i, k tóry 
może udarem nić układy z Pa­
ryża i Bonn.

Ludzie pracy! Mężczyźni i ko­
biety Europy!

Aby zapobiec w o jn ie  pow in­
niście natychm iast przeciwsta­
w ić się wskrzeszaniu s ił agresji 
w Niemczech zachodnich.

Naszym obow iązkiem  jest po­
móc pokojowym  siłom  Niemiec 
zachodnich w walce przeciwko 
polityce w o jny oraz aktyw n ie  
popierać pokojową działalność 
mas pracujących NRD i ich 
zw iązków zawodowych. Z jedno­
czeni walczcie przeciwko uk ła ­
dom wojennym , których ra ty f i­
kacji domagają się uparcie E i­
senhower i Adenauer od parla­
m entów F rancji, W ioch, Belgii. 
Luksemburga.

PfMciw układom z Bonn i 
o politykę niezawisłości narodowej i pokoju

Przem óujienie M. Tboreza na plenum  KC F?K

Sz t a n d a r
m w d y c h SPORT

PARYŻ. 2S października zakończyły się obrady plenum  K o­
m ite tu  Centralnego F rancuskie j P a rtii Kom unistycznej.

W dyskus.il nad referatem  J. Duclos przem awiali m. In.: Jean 
Gagne, Laurent Casanova, V irg ile  Barel, W aldeck-Rochet, Ga­
brie l Roucaute. Mówcy podkreślili o lbrzym i rozmach s tra jków  
sierpniowych we F ranc ji oraz s tw ie rdz ili; że n ich  protestacyjny 
mas chłopskich rozszerza się, co um ożliw ia  zacieśnienie jedności 
akc ji mas pracujących 1 ich bardzie j zdecydowaną walkę.
Wszyscy mówcy poparli w n io ­

sek J. Duclos w spraw ie wznw-
źenia w a lk i w celu zjednoczeń’a 
wszystkich s il demokratycznych 
i patriotycznych Francji, aby nic 
dopuścić do ra ty fik a c ji układów 
wojennych zawartych w  Bonn : 
w Paryżu.

Plenum wysłuchało referatu 
Augustę Lecoeura — „Podnieść 
na wyższy poziom działalność 
p a rtii kom unistycznej". Le ccc ir 
podkreśli) konieczność nieustan­
nego podnoszenia poziomu ideo­
logicznego i politycznego akty­
w istów  i wszystkich członków 
p a rtii kom unistycznej, tak aby 
zrozum ieli oni jasno stojące 
przed n im i zadania i posiadali

— .To nie może trw ać d łuże j' 
To mus' się zm ienić! — oto co 
oświadczył cały naród podczas 
w ie lk ich  s tra jkó w  sierpn iowych 
i ostatnich m anifestacji chłop­
skich. Nigdy dotychczas nie by­
ło w e F rancji tak masowego i 
tek długotrwałego s tra jku  kole­
jarzy, pocztowców i urzędników.

Wałcząc o cofniecie dekretów 
w y ją tkow ych  i o podwyżkę 
płac. s tra jku ją cy  doszli do 
wniosku, że zwołanie parla­
mentu i zmiana po lityk i rządu 
są konieczne. Nowym  i w y ­
ją tkow o  w ym ow nym  faktem  
jest to, że walka robotników, 
urzędników  i chłopów rozwinęła

zrozumienia i sym patii. Ludzie 
pracy miasta i wsi poczuii się

Rezolucje III Światowego Kongresu Zwlqzkow Zawodowych
■WIEDEŃ. — Uchwalona na . niezależność wszystkich k ra jów , 

I I I  Św iatow ym  Kongresie | o z likw id ow a n ie  baz wojennych 
Zw iązków  Zawodowych w dn iu 1 oraz o wycofanie w o jsk obcych 
21 października rezolucja „Za- i z obszaru wszystkich państw : 
dania zw iązków  zawodowych i o przeprowadzenie re form  ro l- 
w  walce o rozw ój gospodarczy j nych i zakro jonych na szeroką 
i  społeczny, w  obronie niezawl- j skalę prac w  ro ln ic tw ie  w  celu 
słośct narodowej i swobód de- zdecydowanego podniesienia jc - 
m okratycznych w skra ja rh  kap i- g<> .poziomu; o rozw ój uprzem y- 
ta lis łyeznych i ko lon ia lnych”  ; staw ienia, przede wszystkim  w
podkreśla, że g łówną przeszko 
dą na drodze gospodarczego i 
społecznego postępu narodów 
k ra jó w  kapita lis tycznych i kolo­
n ia lnych jest panowanie- mono­
po li w gospodarce tych k ra jów  
oraz dążenie im peria lizm u ame­
rykańskiego do podporządkowa­
nia ich sobie, w  celu rea lizacji 
swych agresywnych planów.

Gospodarcza i polityczna za­
leżność k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych 1 ko lon ia lnych od Stanów 
Zjednoczonych, przerwanie nor­
malnych stosunków handlo­
wych, zwężenie rynkó w  zbytu, 
zaostrzenie ob jaw ów  kryzysu i 
'■-h sku tk i, spadek p rodukc ji 

kojpwej, n iezm iernie ciężkie 
brzemię rem iU taryzacjt. upadek 
ro ln ic tw a , spadek rea lne j w a r­
tości plac, wzrost wszystkich 
rodzajów  wyzysku mas p racu ją­
cych, wzrost bezrobocia i nę­
dzy — oto co przynosi narodom 
tych k ra jó w  kierowana przez 
im peria lis tów  am erykańskich 
po lityka  w ie lk ich  monopoli.

„W  zw iązku z po lityką  eks­
pansji m onopoli am erykańskich 
— stw ierdza rezolucja — walka 
o niezawisłość narodową i roz­
w ó j gospodarczy stała się obec­
nie zadaniem nie ty lk o  narodów 
k ra jów  kolon ia lnych 1 półkolo- 
n ialnych, -lecz także zadaniem 
narodów rozw in ię tych kra jów  
kapita lis tycznych."

k ra jach  ko lon ia lnych oraz w  o- 
krę$ach słabo rozw in ię tych, 
przesz zużytkowanie na miejscu 
i przeróbkę zasobów surowco­
wych poszczególnych k ra jów .

Kongres uważa że dla zapew­
nien ia pokojowego rozw oju go­
spodarki narodowej każdego 
k ra ju  i dla nieprzerwanego 
wzrostu stopy życiowej ludu 
pracującego konieczna jest w o l­
na od wsze lk ie j dyskrym inac ji 
m iędzynarodowa współpraca go­
spodarcza.

Jednakże Kongres oświadcza, 
że wszelka m iędzynarodowa 
współpraca gospodarcza I wszel­
ka pomoc techniczna powinna 
być oparta na poszanowaniu su­
werenności po litycznej i gospo­
darczej każdego kra ju .

I I I  Św ia tow y Kongres Zw iąz­
ków Zawodowych postanawia, 
że g łów nym  hasłem Święta 1 
M aja 1954 roku powinno być 
hasło obrony i wywalczenia 
praw  zw iązkowych t swobód de­
m okratycznych.

Kongres poleca w ładzom t 
SFZZ opracowanie K a rty  P raw ! 
Zw iązkowych i Dernokratycz-1 
nych Ludzi Pracy, k tó re j zasto- j 
sowania trzeba domagać się we 
wszystkich kra jach, w  tym  rów ­
nież w  kra jach kolon ia lnych i 
pó lko lon ia lnych. K arta  ta po­
w inna być przełożona na wszy- 

I stk ie  język i i rozpowszechniona

cja wzmogła swe atak i 1 cynicz­
nie narusza tak ważne prawo 
związkowe i demokratyczne, jak 
prawo do wyrażania op in ii i 
wolności prasy. W w ie lu  k ra ­
jach prasa zw iązkowa została 
zakazana.

I I I  Św iatow y Kongres Zw iąz­
ków Zawodowych wzywa do 
m obilizowania sił. by doprowa­
dzić do stosowania i przestrze­
gania demokratycznego prawa 
wyrażania op in ii.

Wzywa on do m ob ilizac ji sit 
w obronie prawa do zebrań i 
prawa do propagandy zw iązko­
wej we wszystkich je j formach.

Kongres zaleca Św iatow ej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych 
wszystkim  kra jow ym  centralom  
zw iązkowym , wszystkim  organ i­
zacjom zw iązkow ym  organizo­
wanie coroczr e „m iesiąca prasy 
zw iązkowej r propagandy“  w 
celu obrony, rozwoju i ulepsze­
nia prasy i propagandy zw iąz­
kowej a także popularyzacji 
działalności SFZZ.

Kongres zaleca, aby miesiąc 
ten organizowany byt od 15 
kw ie tn ia  do 15 maja.

niezbędne wiadomości dlS w»- j si<? w atmosferze wzajemnego 
konania tych zadań. Lecoeur 
wezwał do wzmożenia k ry ty k i i
sam okry tyk i, k tó re  są niezawod- | so lida rnym i w te j walce, będą­

cej walką całego narodu prze- 
niedociąg-1 c iw ko  uprzyw ile jow ane j m n ie j­

szości i obcej agenturze, które

nym sposobem przezwyciężan a 
btędów i usuwania 
nieć w pracy

Obecni pow ita li hucznym i o- prowadzą Francję do ru iny  i do
klaskam: z jaw ien ie się na t ry ­
bun'® M aurice Thoreza. 

Nawiązując do zgubnych dis

wojny. Wszyscy dochodzą do 
przekonania, że dla usunięcia 
istniejących obecnie znacznych

F ranc ji sku tków  p o lity k i planu i trudności konieczna jest zmiana
M arshalla i b loku atlantyckiego. 
Thorez s tw ie rdz ił m. in.;

kursu naszej po lityk i zagranicz­
nej. Trzeba prowadzić po litykę

odpowiadającą Interesom Fran­
c ji, po litykę  niezawisłości naro­
dowej 1 pokoju. Trzeba przede 
wszystkim  usunąć śm ierte lne 
niebezpieczeństwo, które zaw i­
sło nad naszą ojczyzną w sku tek 
odradzania się m ilita ryzm u nie­
mieckiego i odwetowej a rm ii 
n iem ieckie j — niezależnie od te­
go. w ja k ie j fo rm ie  to  się odby­
wa. Nie ma nic ważniejszego 1 
hardziej pilnego niż zjednocze­
nie wszystkich praw dziw ych 
Francuzów w  celu niedopuszcze­
nia do ra ty f ik a c ji układów  
z Bonn i Paryża.

Thorez podkreślił, że trzeba 
wcie lić w  życie postanowienia 
układu francusko - radzieckiego, 
k tó ry  jest owocem czynów przy­
pieczętowanych w a lką  przeciwko 
najeźdźcom faszystowskim.

Układ ten — oświadczy! Tho­
rez — pomoże naszemu k ra jo w i 
uzyskać swobodę działania w  
dziedzinie p o lity k i zagranicznej. 
Niesłuszne więc jest mniemanie, 
że ra ty fika c ja  układów  z Bonn 
i Paryża jest rzeczą nieuchron­
ną. Francja może i powinna 
oświadczyć: „N ie !". Jedność
działania wszystkich obrońców 
niezawisłości narodowej i poko­
ju, zarówno w  k ra ju  ja k  i w  
parlamencie może i pow inna za­
pobiec ra ty fik a c ji tych zgubnych 
układów.

Plenum zakończyło się uchwa­
leniem rezolucji y t spraw ie w y­
głoszonych referatów .

:

Trener szermierzy Kevey 
odznaczony ZJohm Krzyżem Zasłon!
W  czwartek, 22 październi-1 kie odznaczenie państwowe —* 

ka br., odbyło się w Warśza- Z ło ty  K rzyż Zasługi.
w ie  rozszerzone zebranie pre­
zydium  sekcji szerm ierk: 
Głównego K om ite tu  K u ltu ry  
Fizycznej. Na zebraniu wice­
przewodniczący G K K F  Iow. 
JekicI wręczy! trenerow i kad-

Janos Kevey, Węgier, od k i l­
ku lat przebywający w Polsce, 
zasłuży! w polni na to za­
szczytne wyróżnienie. Dzięki 
jego pracy m łodzi polscy szer­
mierze w k ró tk im  czasie w y­
walczyli sobie miejsce wśród

ry  narodowej Keveyow i w y s o -1 najlepszych szermierzy świata.

Koszykarze „Lokomotiv" zwyciężają CWKS 
61:4-1 (29:21 )

Po s w y c ię s fw le  n e tt re p re z e n ta ­
cją Ł o d z i l re m ise m  z re p re z e n ta ­
c ją  W a rsza w y , trze c ie  sw o je  s p o t­
k a n ie  ro z e g ra li k o s zyka rze  
g arsk ie g o  „L o k o m o t iv "  z C W K S -em  
w y g ry w a ją c  61:44 (29:21).

W y s o k ie  z w y c ię s tw o  B u łg a ró w  
nad słabo  g ra ją c y m  zespołem  w o j­
s k o w y c h  w y k a z a ło  znaczną p rze  - 
w agę u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z n y c h  i 
• t rz a ło w y c h  u naszych  b u łg a rs k ic h

p rz y ja c ió ł.  P ocząw szy od p ió r * *  
szych  m in u t K ry  do  ko ńco w e go  
g w iz d k a , B u łg a rz y  a n i na c h w il*  

b u ł -  i n ic  p o z w o lil i sobie  odeb rać  p ro w a - 
| dzen ia .
| D ob rze  usposob ien i t+ rz a ło w o i 
« S ław o  w  l  P o u e w  w  s p o tk a n iu  ty m  
! z d o b y li n a jw ię k s z ą  Ilość  p u n k tó w , 
i W  zespole C W K S -u  na p o ch w a - 
, tę z a s łu g u ją : K w a p is z  1 J a b ło ń s k i, 
i S ła b ie j n iż  z w y k le  za g ra ł K a rr .iń -  
‘ s k l. <k)

Sportowcy ZSRR przybędą do Polski

R e f e r a t  J .  D u c l o s  n u  p l e n u m  K C  F F K
PARYŻ. 22 październik» na 

posiedzeniu plenum K om ite tu
Centralnego F rancuskie j P a rtii
Kom unistycznej Jacques Duclos ! niebe

Nie ulega wątp liw ości, że w 
obliczu „a rm ii europejskie j", 
k tóra staje się coraz bardziej

wyg łosił referat na tem at: „Z a ­
dania p a rtii kom unistycznej w 
walce o ca łkow itą  zmianę kie­
runku  p o lity k i francuskie j".

Ducios oświadczył, że vre 
F ranc ji is tn ie je silne dążenie do 
zmiany ogólnego k ie runku  po li­
ty k i rządu. Wskazał on na do­
niosłe znaczenie jedności dzia­
łania klasy robotniczej, mas 
chłopskich i wszystkich s ił na-’ 
rodowych 1 demokratycznych 
F ranc ji dla osiągnięcia tego celu.

Zakończenie w o jny w  Indochi- 
nach i niedopuszczenie do ra ty ­
fik a c ji uktadu w  spraw ie
„a rm ii eu rope jsk ie j"—oto główne l ny głębokiego niezadowolenia 
problem y — powiedział Duclos j mas chłopskich z po lityk i rządu

zpieczną groźbą, przyw ró­
cenie przyjaźni francusko - ra ­
dzieckie j i układu łączącego 
oba te kra je, jest drogą do oca­
lenia.

Jesteśmy przekonani, łe  jeśli 
wszyscy patrioci zjednoczą się. 
zdołamy nie dopuścić do ra ty f i­
kac ji układów z Bonn 1 Paryża.

Jacques Duclos poświęcił w 
swym referacie szczególną uwa­
gę walce francuskie j klasy ro­
botniczej o swe prawa. W alka ta 
znalazła zwłaszcza dobitny w y­
raz w czasie potężnego s tra jku  
sierpniowego we Francji.

Duclos om ów ił także przyczy-

— które powinny
centrum  uwagi francuskie j po li­
tyk i zagranicznej.

znaleźć w w dziedzinie ro ln ictw a.
Mówca wezwał do w a lk i prze­

c iw ko  planom reakcji, zmierza-

Kongres wzywa łudzi pracy t we wszystkich kra jach, we 
Icb organizacje związkowe do i wszystkich zakładach pracy, w 
zacieśniania jedności działania I m iastach t na wsi. Zostanie ona 
do wspólnej w a lk i: przeciwko j także przedstawiona parlamen- 
poiityce w o jny  i  wstecznictwa, | łom oraz różnym zgromadzę-, 
prowadzonej przez monopole ro- niom dem okratycznym  w ksż- 
dzime i obce; o rozszerzenie pro- dym k ra ju  do zatwierdzenia, 
ilu k c jf pokojew ej i rynków  kra- j Będzie ona także przedstawtana 
iowych przez zdecydowane pod- j zatw ierdzenia Radzie Crospo- 
ieslenle stopy życiowej mas iu- i darczo - Społecznej ONZ i M ię­

tow ych  t o zapewnienie całko- I dzynarodowemu B iu ru  Pracy, 
witego zatrudn ien ia ; o rozsze- | -je
.zenie w ym iany gospodarczej i W IEDEŃ. — 21 hm. na I I I  
ku ltu ra ln e j między w szystk im i , Św iatow ym  Kongresie 7w ląz-
k ra jam i św iata na podstawie 
wzajem nych korzyści i na zasa­
dzie równości; o położenie k re ­
su zgubnemu wyścigow i zbro­
jeń, o po lityczną 1 gospodarczą

kćw  Zawodowych uchwalono | 
rezolucję w  spraw ie obrony I j 
rozw oju prasy t propagandy i 
zw iązków zawodowych I ŚFZZ. j

Rezolucja stw ierdza, że re a k -1

Ameryce Łac ińsk ie j referendum w  sprawie pokojowego uregulowania wszystkich tpo r-  
nych problemów mtędzynarodowych, przybiera charakter masowy.

Na zdjęciu: na ul icach Santiago w  Chile licznie zebrana ludność bierze udzia ł w  referendum
pokoju. F o i C A7

jącym  do pozbawienia posłów
kom unistycznych nietykalności 
poselskiej.

PARYŻ. — W kom is ji do 
spraw nietykalności poselskiej 
Zgromadzenia Narodowego, k tó ­
ra rozpatru je wniosek o pozba­
w ienie n ietykalności poselskiej 
deputowanych kom unistycznych 
Duclos, Fajona, B ilieu x  i Guyot, 
składali w yjaśnien ia wyżej w y­
m ienieni deputowani.

Jak donosi „H um an ité “ , prze­
m aw iając w  kom is ji Zgromadze­
nia Narodowego w  charakterze 
oskarżonych, Duclos i jego to­
warzysze w ystąp ili jako oskar­
życiele, udowadniając ca łkow i­
tą bezpodstawność wysuniętych 
przeciwko nim  oskarżeń i 
stw ierdzając, że tzw. „spisek ko­
m unistyczny“  jest wym ysłem  
rządu w  celu ) niedopuszczenia 
kom unistów  do udzia łu w  dy ­
skusji nad sprawą ra ty f ik a c ji 
układu o „a rm ii europe jsk ie j“ .

J a k  co ro k u  r. ok-oz.i1 M ies iąca  
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  - 
R a d z ie c k ie j p rz y b ę d ą  do P o ls k i 
s p o r to w c y  ZSR R , aby  w z ią ć  u d z ia ł 
w p rz y ja c ie ls k ic h  zaw odach  i 
s p o tk a n ia c h  ze s p o rto w c a m i p o l­
s k im i.

V7 s k ła d  e k ip y  s p o rto w e j ZSRR, 
k tó r e j  p rz y ja z d  s p od z ie w a n y  Jest 
w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu , w e jd z ie  
p iłk a r s k i  m is trz  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  — m o s k te w s k i S p a rta k  oraz 
zespó ł sz ta n g is tów .,

S p a rta k  będzie  g o śc ił w  P olsce

dwa ty g o d n ie  i rozeg ra  t r z y  m ecz*
r. c z o ło w y m i d ru ż y n a m i p o ls k im i, 
a n as tę pn ie  w y je d z le  do B u ie a r i i.  
D ru ż y n a  s z ta n g is tó w  ra d z ie c k ic h  
rozegra  k i lk a  to w a rz y s k ic h  s p o t­
k a ń  i da k i lk a  p o k a z o w y c h  w y ­
stępów .

P o b y t gości ra d z ie c k ic h  w  Polsce 
p rz y c z y n i s ię  do dalszego zacieś­
n ie n ia  w ię z ó w  p rz y ja ź n i m ię d z y  
s p o rto w c a m i o bu  k ra jó w  o raz  po­
zw o li na b liższe  p oznan ie  p rz o d u ­
ją c e j k u l t u r y  f iz y c z n e j K r a ju  Rad.

Jak Torpedo wygrało z reprezentacją Finlandii
M O S K W A . — -lak ju ż  p od a w a ­

liś m y , m ecz p iłk a rs k i re p re ze n ta ­
c j i  F in la n d ii z m o s k ie w s k im  T o r ­
pedo za k o ń c z y ! się zw y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j 3:1. S p o tka n ie  
rozeg rano  na m o s k ie w s k im  s ta d io ­
n ie  D y n a m o  w  bardzo  c ię tk ic h  
w a ru n k a c h , na ś lis k im  b o isku  
podczas deszczu, w  p ie rw s z e j po- 
fo w ię , m im o  p rzew a g i gospodarzy  
F in o w ie  z d o b y w a ją  p ie rw szą  b ram  
kę  w  33 m in . z rz u tu  ka rne g o , k tó ­
rego  s trz e lc e m  b y ł M lu n t.t i.

Po p rz e rw ie  T o rp e d o  zdobyw a  
d w ie  . b ra m k i, k tó ry c h  s trze lcem  
b y ł ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  M a ło w  w  
37 i Bl m in . T em po  g ry  w zras ta , 
gospodarze są s ta le  w  a ta k u , a je ­
d y n ie  dob ra  gra b ra m k a rz a  f iń ­
sk iego  R in ta n e n a , ra tu je  gości od 
u tra ty  d a lszych  b ra m e k . P rzed 
końcem  m eczu M u łó w  po raz trz e ­
c i zm usza je d n a k  R in ta n e na  do 
kapitulacji, ustalając wynik spot­
kania.

Smyslow zwycięzcą turnieju szachowego w Zurlehu
Z U R IC H . — W d a lszym  c iągu  

m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  sza­
chow ego  w  Z u r ic h u  d o g ry w a n o  
n ie d o k o ń c z o n e , p a r t ie  z p o p rze d ­
n ic h  ru n d . A rc y m is tra  B ro n sz te in  
(ZSR R ) sku te c z n ie  re a liz o w a ł sw o ­
ją  p rzew agę  w  p a r t i i  z Reszew- 
a k y m  (U S A ), zm usza jąc  p rz e c iw ­
n ik a  do p od d a n ia  się, p odobn ie  
Jak K e re s  (ZSRR), k tó re m u  p o d ­
d a ł s!e G lig o r le  (Ju go s ła w ia ). B e t 
w z n a w ia n ia  g ry  N a jd o r f  (A rg e n ­
ty n a )  p o d d a ! s ię  H e lle ro w i (ZSRR)

Po I-godatarmych walkaob r e ­
m isem  za keô e .ç  ły  się p a r t ie : F e - 
tro s js n  — S m ys to w  (oba) ZSRR),

G tig o r ic  (J u go s ła w ia ) — B ro n -  
s r te in  (ZSRR), N a jd o r f  (A rg e n ty ­
na) — K e ros  (ZSRR), Ta jm an o W  
(ZSRR) — R eszew sky (U S A ) i A -  
w e rb a c h  — H e lle r  (oba j ZSRR). 
P ozosta łe  p a rt ie  od łożono .

D o g ry w k i o d ło żo n ych  p a r t i t  n i»  
z m ie n ią  już. k o le jn o ś c i p ię c iu  ezo- 
io w y c h  m ie js c  w  ta b e li. Z d e cyd o ­
wane z w y c ię s tw o  o d n ió s ł a rc y -  
m ts trz  U m ys łó w  (ZS R R ), z d o b y ­
w a ją c  is  p k t.  I o raw o  g ry  z  B o t-  
w in o ik te jn  (ZSR R ) w  m ecz,, •  
szachow e m is trz o s tw o  św ia ta ,

M ie jscu  —4 p o d z ie li l i :  B ro n -  
«zteln (ZSR R ). K e res  (ZSR R ) J Re. 
sze.wsity (U S A ) — po IS p k t. R ią(e 
m ie jsce  z a ją ł P e tro s ja n  (ZSRR) — 
1S p k t .

W «r'h& K *

*  L O T N IK  L IS  Y N  M IA N O W S K I 
k a p ita n  K lzn  .Tong-tae w y lą d o w a ł 
na a m e ry k a ń s k im  m y ś liw c u  ty p u  
r - S l  na je d n y m  z  lo tn is k  K o re i ń ó i-  
n o c r.e j. O św ia d c z y ł on. te  n ie  chce 
d tu że j s łu ż y ć  p rz e c iw  o j czy  tn ie  1 
n a ro d o w i k o re a ń s k ie m u .

*  C Z Ł O N K O W IE  B . R Z Ą D U  G U ­
J A N Y  p re m ie r  Jagan  o raz  m in is te r  
oświaty B trrn h a m  p rz y b y l i  d o  L o n ­
d y n u  ce lem  z a p ro te s to w a n ia  p rz e c iw  
b e z p ra w n e m u  u s u n ię c iu  rzą du  przez 
w ła d ze  b ry ty js k ie .

N a  k o n fe re n c j i  p ra so w e j d r  ja g a n  
z a p rze czy ł k a te g o ry c z n ie  tw ie rd z e ­
n ie m  ja k o b y  L u d o w a  P a r t ia  P ostę ­
p ow a  p rz y g o to w y w a ła  zam ach stanu , 
1 ro z ru c h y .

*  W IE L K A  P O W 0 D Z  W E  W Ł O ­
SZEC H  n a w ie d z iła  p ro w in c ję  C ala - 
b r ia  1 C atars-a ro  w y rz ą d z a ją c  o- 
g ro m n s  szkody. P odano  o f ic ja ln ie ,  
że *3 osób zg in ę ło , a o los ie  200 
osób n ie  m a  w ia d o m o śc i. P a r t ie  
k o m u n is ty c z n a  i  s o c ja lis ty c z n a  o- 
raz  rw y zaw . u tw o rz y ły  w  obu 
p ro w in c ja c h  k o m ite ty  p o m o cy  p o ­
w odz ianom .
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muncwrAwó. k tó re  według W ie l­
k ie j B ry ta n ii pow inno być bar­
dziej stanowcze“ .

SaigoAska bomba '
1 U  E ‘ francuskim  Zgromadze- 
'  '  n iu  Narodowym  rozpoczę­

ła się burz liw a debata nad 
sprawą p o lity k i rządu wobec 
Indochin. Jak to się stało, że re­
akcyjna większość parlam entu 
francuskiego zgodziła się na roz­
poczęcie od la t odw lekanej de­
baty na tem at „b rudne j w o j­
ny“ , na tem at w o jny przeciwko 
walczącemu o wolność narodo­
w i w ietnam skiem u i innym  na­
rodom Indochin?

Aby na to pytanie odpowie­
dzieć m usim y się cofnąć do 
dnia 15 bm.. k iedy to w  Saigo- 
nie rozpoczął obrady tzw. 
„w ie tnam ski kongres narodo­
w y“ . Impreza z kongresem zo­
stała zaprojektowana przez w ła ­
dze francuskie w porozumieniu 
z m arionetkow ym  rządem Bao 
Dala i w myśl założeń je j orga­
nizatorów m iała dostarczyć „do ­
wodów“ , ż ł  po lityka  „cesarza” 
Bao Daia i po lityka  ko lon ia l­
nych w ładz francuskich w W ie t­
namie spotyka się z poparciem 
..społeczeństwa". Reprezentanci 
tego „społeczeństwa“  zostali 
bardzo starannie dobrani pod 
osobistym nadzorem „p rem ie ra “ 
Tama i... po lic ji. W skład kon­
gresu weszli spekulanci I do­
robkiewicze wzbogaceni na w o j­
nie, szefowie małych sekt re li­
g ijnych i różnego typu ka rie ro ­
wicze. Cele kongresu były ści­
śle określone: poprzeć francuski 
pro jekt „udzie len ia W ietnam o­
w i niepodległości w ramach 
U n ii F rancuskie j" („n iepodleg­
łość“  m iała być oczywiście ty t­
ko pozorna, gwarantująca kolo- 
n ia listom  w jzysk  narodu w ie t­
namskiego a „U n ia  Francuska“ , 
to innym i słowy „francuskie  im ­
perium  kolon ia lne“ ), poprzeć 
zdradziecką po litykę  „cesarza" 
Bao Daia, u ła tw ić  francuskim, 
ko lon ia listom  rozbudowę m ario­
netkowej a rm ii w ietnam skiej. 
k*órej zadaniem byłoby walczyć 
przeciwko narodow i,*

Cóż, k iedy tak  kunsztownie 
zbudowane plany zaw iod ły na 
całej Unii. W ybuchła, jak  to 
później okreś liła  francuska pra­
sa, „saigońska bomba“ . W dniu 
15 bm. kongres uchw a lił, że 
wszelkie dotychczasowe porozu­
m ienia i tra k ta ty  z F ranc ją  po­
w inny  być uznane za nieważne; 
w dn iu 1 fi kongres uchw a lił, że 
W ietnam  musi otrzym ać niepod­
ległość i nie będzie należał do 
„U n ii F rancusk ie j"; w dn iu 
17 bm. kongres uchw a lił, że nie 
wyznaczy — jak się od niego 
domagano — delegatów do roz­
m ów z r7,ądem francuskim  w 
spraw ie u,dzielenia W ietnam ow i 
„niepodległości w ramach Unii 
F rancuskie j“ , uznając w ten 

! sposób z góry złudny charakter 
łych rozm ów; w  dn iu 18 bm. 
wreszcie kongres uchw a lił, że 
powinien być przekształcony w 
tzw. konstytuantę, to znaczy 
zgromadzenie, k tóre powinno 
zająć s!ę opracowaniem kon- ' 
stytucjt...

Nię należy byna jm n ie j p rzy­
puszczać — byłoby to na iw no­
ścią — że to zbiorow isko po­
dejrzanych osobników prze­
kształciło się nagle w zgroma­
dzenie w ietnam skich patriotów . 
Byna jm  lie j tak nie jest. Po pro­
stu korgres. wbrew zamiarom 
ich organizatorów, a być może 
i uczestników', znalazł się pod 
o lbrzym im  naciskiem w ie tnam ­
skie j op in ii publicznej, która 
jednogłośnie domaga się p raw ­
dz iw e j niepodległości i przer­
wania krw aw e j, w ie lo le tn ie j 
w o jny. Farbowane lisy z „w ie t­
namskiego kongresu narodowe­
go“  nie zm ieniły bynajm nie j 
swego charakteru, ale, jak to 
napisał jeden ?. dzienników fra n ­
cuskich, „k toko lw ie k  chce w 
W ietnam ie mieć choćby na j­
mniejsze poparcie, musi choćby 
w słowach walczyć o niepodleg­
łość“ ... W każdym razie kon­
gres dow iódł lepiej, n iż cokol­

w iek  Innego, ie  kolon izatorzy 
francuscy nią mogą w  W ietna­
mie liczyć na niczyje poparcie 
— chyba na zaprzedaną tm 
grupkę zdrajców z Bao Daiem 
i  „p rem ie rem " Tamem na czele.

W yn ik i „kongresu w ie tnam ­
skiego“  w yw a rły  wśród reakcji 
fra n c u s k i„ j istotn ie e fekt w ybu­
chu bomby. Najlepszym tego 
dowodem jest przebieg posiedze­
nia Zgromadzenia Narodowego 
w dniu 20 bm. Prem ier francu­
ski Laniel, starając się za wszel­
ką cenę un iknąć debaty na te­
mat w o jny indochińskie j, deba­
ty, która mogłaby ew entualn ie 
doprowadzić do konieczności je j 
zm iany i upadku rządu, wezwał 
dep' towanych, aby nie nalegali 
na je j rozpoczęcie, ponieważ „ze 
względów dyp lom atycznych" w 
przededniu rozpoczęcia rozmów 
z Bao Daiem w spraw ie udzie­
lenia W ietnam ow i „niepodległo­
ści w ramach Ur.ii F rancuskie j" 
tego rodzaju debata jest „n ie 
wskazana“ . Jednakże gdy jeden 
z deputowanych socjaldem okra­
tycznych złożył wniosek o na­
tychm iastowe rozpoczęcie deba­

ty  — Zgromadzenie Narodowe 
przy ję ło  ten wniosek praw ie 
jednom yślnie. Przeciwko w n io ­
skow i głosowało k ilk u  zaledwie 
deputowanych... i  członkowie 
rządu.

Naród w ietnam ski chce nie­
podległości ~  czemu dał wyraz 
w trw a jące j od roku 184fi bo­
haterskie j walce przeciwko 
francuskiem u korpusowi ekspe­
dycyjnem u. Naród francuski 
dość ma „b ru dn e j w o jny ", która 
przyniosła mu jedynie ruinę g o ­
spodarczą, nędzę dla m ilionów  
i krew  nadaremnie przelewaną 
w interesie garstk i francu ­
skich spekulantów, am erykań­
skich monopolistów (żywo zain­
teresowanych w indochińskich 
bogactwach natura lnych i prag­
nących przejąć w spadku po ko- 
lonia łistach francuskich ..pra­
wo“  do wyzysku W ietnam czy­
ków) i francuskp-w atykańskie- 
go Banku Indochińskiego Oba 
narody — francuski i w ie tnam ­
ski — domagają się, aby ich żą­
dania zostały wysłuchane i speł­
nione.

Trzej panowie w Londynie
W dniach 18, 17 I 18 bm. w 

Londynie odbyła się konferen­
cja trzech m in is trów ,sp ra w  za­
granicznych: Stanów Zjednoczo­
nych — Dullesa, W ie lk ie j B ry ­
tan ii — Edens i F rancji — B i­
dault. Jak zwykle, po konfe­
rencji ogłoszono kom unikat. ...Te­
sli celem kom unikatu  — pisa) 
na jego temat dziennik b ry ty j­
ski „G lasgow H era ld“  — jest 
nie udzielić in fo rm ac ji, to ko­
m unikat wydany po konferencji 
trzech m in is trów  spraw zagra­
nicznych n iew ą tp liw ie  spełni.» 
to zadanie. Czyta się go bowiem 
bardziej jak katalog nierozw ią­
zanych problemów, niż jak  liste 
powziętych decyzji“ .

Jak w yn ika z kom unikatu, w 
czasie konferencji omawiano 
wiele zagadnień m iędzynarodo-

wych: sprawę Niemiec, A us trii, 
zagadnienia bliskowschodnie, 
zagadnienia dalekowschodnie, 
sprawę Triestu. Jak widać, 
wachlarz zagadnień bardzo sze­
roki.

Jednakże trzydniow e obrady 
wykazały, że pomiędzy uczestni­
kami spotkania istn ie ją poważ­
ne rozbieżności, których londyń­
skie lozm owy me po tra fiły  usu­
nąć. Tak np„ jak pisała am ery­
kańska agencja UP, „D u lies i 
Eden nadal nie zgadzają się 
p rzyna jm n ie j co do dwóch g łów ­
nych zagadnień, dotyczących 
Kore i. P ierwszym  zagadnieniem 
jesf ewentualny udział krajów 
neutra lnych w konferencji ko­
reańskiej, drug im  zaś stanow i­
sko a lian tów  wobec rządu po­
łudn iow o - koreańskiego (iłsyn-

Podobni* w »praw i* ra ty f i­
kac ji trak ta tu  o osławionej 
„a rm ii europe jsk ie j“  (czyta j: od­
rodzonym W ehrmachcie) kole­
dzy B id au lt‘a, a przede wszyst­
k im  Dulies, w yw ie ra li nań silny 
nacisk, żądając „za ła tw ien ia  tej 
spraw y“ . B idau lt, zdając sobie 
jednak sprawę z nastawienia 
francuskie j op in ii publicznej, 
udzie la ł w ykrę tnych  ■ odpowie­
dzi...

O m awiano również sprawy
bliskowschodnie, aby dojść, jak 
w yn ika  z doniesień prasy za­
chodniej. do smętnych w n io ­
sków1,.' że wciągnięcie państw 
bliskowschodnich do agresyw­
nych paktów (chodziło o tzw. 
pakt bliskowschodni, marzenie 
am erykańskich i b ry ty jsk ich  im ­
peria lis tów  od w ie lu  lat), nte 
przedstawia się byna jm n ie j ró­
żowo. a „de likw en c i“  nie w yka ­
zują byna jm n ie j entuzjazmu 
dia ewentualności wprzęgnięcia 
ich do rydwanu wojennego Po­
stanowiono jedynie w yko rzy­
stać niedawne zajścia na g ra n i­
cy izrae lsko-jo rdańskie j w celu 
zdobycia sobie „sym pa tii“  k ra ­
jów arabskich przez pozorne 
zaspokojenie ich żądań. Nie w y ­
dalę się jednak, aby mogło to 
przynieść jakieś konkretne owo­
ce...

W spraw ie T riestu kom unikat 
wydany po konferencji bvt tak 
niejasny, te wyw oła ł jednakowe 
niezadowolenie obu zaintereso­
wanych stron, tzn. zarówno T i- 
lo. jak i rządu włoskiego. Spra­
w ia ł on wrażenie, jakby mocar­
stwa zachodnie, które jak w ia ­
domo, z pogwałceniem trakta tu  
pokojowego z W łochami posta­
now iły  dokonać podziału W ol­
nego Obszaru Triestu, chciały 
s ię  obecnie wycofać z powziętej 
decyzji nie tyle po lo. aby prze­
strzegać przyjętych w tra k ­
tacie zobowiązań, ile dla u ła­
godzenia T ito  i jednoczesnego 
wspomożenia włoskiego prem ie­
ra P e łli, znajdującego się w 
trudne j sytuacji w związku ze 
sztucznie rozdmuchanym zagad­
nieniem  Triestu*,

K ró tko  m ówiąc, jak  pisał bu r- 
żuazyjny dziennik francuski 
„F rance T ire m “ , „od czasu za­
kończenia osta tn ie j w o jny  rzad­
ko się zdarzało, aby mocarstwa 
zachodnie n ila iy  tyle problemów 
do rozw iązania. Do starych, 
kom pliku jących się trudności, 
doszły nowe. To bogactwo pro­
blemów, wyczekiwanie I bezsil­
ność charakteryzu ją  rozmowy, 
które zakończyły się w Londy­
nie*.

N iezadowolenie społeczeństw 
Europy zachodniej z po lityk i 
ich rządów stało się tak silne, 
że nie jest go Już w stanie 
ukryć nawet reakcyjna prasa 
amerykańska. Niedawno, znany 
reakcyjny publicysta am en kań­
ski, W alter L ippm an napisał na 
łamach dziennika „N ew  York 
Herald T rib u n c “ : „S ta ło  się ja ­
sne, że mocarstwa zachodnie 
muszą mieć ważne powody po 
temu, aby nawiązać (a- raczej 
udawać, że się tego pragnie — 
red.) bezpośredni kon takt dyp lo ­
matyczny (ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  — red.). Pozostaje !o 
w zw iązku z tym , co można by 
określić jako rosnące pragnie­
nie un ikn ięc ia  w o jny poprzez 
działalność dyplom atyczną i nie 
poleganie wyłącznie, jak  to się 
robi w USA. na polityce w o j­
skowego powstrzym ania kom u­
nizm u" — czyli m ówiąc wyraź­
nie j, na po lityce w o jny przeciw ­
ko kra jom  pokoju. Lippm an 
oświadcza w dalszym ciągu ar- 
tyku łu , że wspomniana tenden­
cja jest następstwem uświado­
m ienia sobie przez mieszkańców 
Europy zachodniej, iż jedyny 
obroną przed w ojną atomową, 
jest un ikn ięcie tej wojny.

Nie ulega kwestii, że właśnie 
mocne pragnienie narodów za­
chodnio - europejskich u trzym a­
nia pokoju, wzrost fa li żądań 
rozwiązania spornych proble­
mów m iędzynarodowych na 
drodze rokowań, znalazł swe 
odbicie w konferencji londyń­
skie j w postaci je j m izernych 
— z punktu w idzenia trzech 
uczestników — w yn ików . Trze­
szczą fundam enty „zachodniej 
leriności“  agresorów — wola na­
rodów musi być uwzględniona!

B. RA YZA CHEB

ÏF  obronie słusznych prow narodu

Obowigzkiem ONZ jest położenie kresu terrorowi 
wprowadzonemu przez w iadze francuskie w Tunisie

NOW Y JORK. — Kom isja Po­
lityczna Zgromadzenia Ogólne­
go NZ rozpoczęła dyskusję nad 
problemem Tunisu. Posiedzenie 
przedpołudniowe K o m is ji w 
dn i - 22 bm. rozpoczęło się od 
przem ówienia przedstaw iciela 
Egiptu.

O bowiązkiem  ONZ — s tw ie r­
dz ił mówca — jest położenie 
kresu reżim ow i te rro ru  i prze­
śladowań, wprowadzonemu w 
Tunis ie  przez władze francus­
kie, i zapewnienie narodowi tu ­
m skiem u rea lizac ji jogo słusz­
nych praw.

Następny mówca, w icem in i­
ster spraw zagranicznych Ind ii, 
Chanda, po stw ierdzeniu, że 
rząd francuski systematycznie 
gw ałci wszystkie porozumienia 
zawarte z Tunisem  i przekształ­
ca ten k ra j w swą kolonię, o- 
świadczył, że problem Tunisu 
w in ien być rozw iązany zgodnie 
z celami ONZ, w duchu K arty  
tej O rganizacji. Delegat trid ii 
z łożył w K om is ji p ro jekt rezo­
lu c ji 13 państw (Indie, A fgan i-, 
stan, Burma, Egipt. Indonezja. 
Frak, tran, Jemen Liban, Paki- 
s t„n , A rab ia Saudyjska, Syria 
i F ilip in y).

-Ar
NOW Y JORK, -s- V  K om is ji 

Pow iern icze j zakończyła się d y ­
skusja nad sprawą in fo rm ac ji,

k tó re  państwa adm in is tru jąc« 
w inny  przedstawiać Zgromadze­
niu Ogólnemu NZ o sytuacji w 
krajach niesamodzielnych.

Przedstawiciel B ia ło rusk ie j 
SRR Łyńkow  zdemaskował po­
lity k ę  m ocarstw kolon ia lnych, 
adm in is tru jących te ry to riam i 
niesam odzielnym i, w ykazując, 
że po lityka  ta zmierza do kon­
tynuowaniu wyzysku w kra jach 
zależnych i umacniania w tych 
kra jach reżim u kolonialnego. 
Mówca przytoczył w ie le faktów  
świadczących o ograbian iu 
rdzennej . ludności te ry to rió w  
niesamodzielnych przez obce 
monopole.

Delegat U kra ińsk ie j SRR 
Sztokało stw ie rdz ił, że mocar­
stwa kolon ia lne nie wypełn ia ią 
nałożonych przez K artę  NZ 
zobowiązań w dzieds.inie u- 
m ożliw ien ia  narodom te ry to riów  
niesamodzielnych rozwoju po li­
tycznego, gospodarczego i spo­
łecznego.

Delegaci Czechosłowacji, I ra ­
ku, U rugw a ju  i B razy lii rów ­
nież sk ry tyko w a li w swvch 
przemówieniach po litykę  mo­
carstw kolon ia lnych na te ryto­
riach przez nie adm in is trow a­
nych. Delegat U rugw a ju  o- 
św iadczył: „Należy już skończyć 
raz ną zawsze z no lłtvk>  kolo­
nialną. k tó ra  stała się przeżyt­
k iem ,"

Agenci Li Syn Mana i Czang Kai-szeka
uniemożJwiajf! nadal akcją wyjaśniającą wśród jeńców

P E K IN  — Korespondent o 
genc.ii Nowvch Chin donosi z 
Kaesongu, że w dniach 21. 22 i 
23 października strona korcań ■ 
sico-chińska nadal pip niogls 
prowadzić akc ji w yjaśn ia jące j 
wśród jeńców nie podlegających 
bezpośredniej repatriac ji, ponie­
waż wojska hinduskie nie pod-

rrtiono stronę koreańsko-chiń- 
ską, ze zostaną je j przekazani 3 
żołnierze koreańskiej a rm ii lu ­
dowe) i 3 chińscy ochotnicy lu ­
dowi. Jest to druga — od czasu 
przerwania akcji w yjaśn ia jące j 
— grupa jeńców, którzy zażą­
dali repatriac ji. 19 października, 
lak wiadomo, repatriowanychi , . « ■ * ' ............. 11 F-,r* ’ * i v i"’ o 11 v LU

jęty żadnych krokow  dla ukró- zostało 5 jeńców północno-kore-
cenia terrorystyczne j dzia ła lno- 
sci agentów lisynm anow skich i 
cza ngka iszekowsk ich.

•Lik podaje korespondent. 23 
bm. strona koreańsko-chińska 
otrzym ała od K om is ji Repatria­
cy jne j Państw Neutra lnvch za­
wiadomienie, że jeńcy północno 
-koreańscy me mogą wziąć u- 
dziaiu w rozmowach w y jaśn ia ­
jących. Równocześnie powiado-

ańskich.
Fakt. że leszcze fi jeńców lu ­

dowych ryzyku jąc życie za­
żądało "epa triac ji — stw ierdza 
korespondent — raz jeszcze de­
maskuje absurdalność tw ierdze­
nia jakoby jeńcy w o jenn i „n ie  
chcie li“  uczestniczyć w akc jł 
w y jaśn ia jące j i skorzystać % 
przysługującego im  prawa do 
repatriac ji.
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